„Sanła Barbarę" na 


plakacie reprezentują 

Nr 35 aż trzej panowie (oczy- 

W OREK wiście na życzenie 
czytelniczek) — Lane 


Davies, czyli Mason, 
Jed Allan — piąty już 
aktor, który wcielił się 
w postać C.C. Capvella 
i Todd Mckee jako 
sympatyczny Ted Cap- 
vell. 
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USA (PAP). Uczeni amerykańscy 
biją na alarm — światu grozi potop! 
Stale podnosi się poziom oceanów, 
co może doprowadzić w ciągu 
50-70 lat do zalania wielu niżej 
położonych terenów. W połowie 
XXI wieku mogą znaleźć się pod 
wodą m.in. Floryda, Wyspy Baha- 
ma, Malediwy, znaczna część ko- 
ralowych atoli Mikronezji, a także 
delta Gangesu I ujście Nilu. Gdyby 
poziom wody podniósł się o 5-8 m, 
zmieniłyby się znacznie linie brze- 
gowe. Wiele miast zniknęłoby pod 
wodą, np. Nowy Orlean, Amster- 
dam, Wenecja, Leningrad, Szang- 
haj, Bangkok, a Waszyngton stałby 
się grodem nadmorskim 

Ten katastroficzny scenariusz 
nie musi się sprawdzić. Poszcze- 
gólne prognozy potopu bardzo się 
różnią między sobą — jedne prze- 
widują wzrost poziomu morza 


W XXI WIEKU — POTOP? 


o 5 m w ciągu 30 lat, a inne 
o 1 m wciągu 100 lat. Podnoszenie 
się poziomu oceanu jest zjawis- 
kiem bardzo powolnym. Uczeni 
wiążą je z obserwowanym w ciągu 
ostatnich 100 lat ociepleniem kli- 
matu. Następuje termiczne rozsze- 
rzanie się wody, więcej też spływa 
jej rzekami. Istotne znaczenie mo- 
że mieć tajanie lodowców w Antar- 
ktyce i na Grenlandii. Mogą także 
zniknąć mniejsze skupiska lodow- 
ców, na Spitsbergenie, Ziemi Pół- 
nocnej, Nowej Ziemi. 

Badania wykazują, że w latach 
1900-1975 poziom oceanu podnosił 
się średnio o 1,5 mm rocznie. Nie 
jest to dużo, ale w ciągu wielu 
tysięcy lat może dać już widoczne 
zmiany linii brzegowych. Na po- 


ziom morza bardziej jeszcze niż 
zmiany klimatu wpływają dziś 
czynniki geologiczne i tektoniczne. 
Podnoszenie się dna oceaniczne- 
go, wypiętrzanie podwodnych łań- 
cuchów górskich, osiadanie ogro- 
mnych ilości osadów spłukiwanych 
z lądów — wszystko to powoduje 
zmiany objętości oceanów. Woda 
przestaje się w nich mieścić i zale- 
wa lądy. Jest to również proces 
bardzo powolny i długotrwały. Mo- 
żna temu zapobiegać — twierdzą 
uczeni — przez zdejmowanie nad- 
wyżek wody. Jest ich 400-500 km 
sześc. rocznie. Można je skiero- 
wać do wysychających jezior 
i mórz, takich jak np. Morze Kaspij- 
skie. 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Dziś rozpoczynamy druk powie- 
ści Stefana Majchrowskiego 
„Spadkobiercy pana Ziółko”. Ci, 
którzy chcą skompletować książe- 
czkę, mogą skleić kolejne odcinki 
wzdłuż szarego paska umieszczo- 
nego obok tekstu. 

Czytelnikom powieści zapropo- 
nujemy konkurs na projekt okła- 
dki. Szczegóły podamy tuż przed 
wakacjami. 


Oprócz tego 


W NUMERZE: 


— na str. 5 


DO WYGRANIA KOMPUTER! 


ŚMIERDZIEJÓWKA 


— o rzeczce, która kiedyś nazywała się 
Stawek — w „„Inkubatorze” na str. 6 


SPORT 


— o drużynie z Zielonej Wyspy przed 
meczem piłki nożnej Polska — Irlandia 
— str. 7 
: J | JJ 
b) 
— o jednym z bohaterów serialu ,,Taje- 
mnice Sahary" 


— MIGUELU BOSE — grr. 13 


MAESTRO 
ALOSZA 


— o dziesięcioletnim kompozytorze 
z Rostowa, który zyskał już między- 
narodową sławę — str. 14 


Dwz lata temu nasza klasa zraprzg- 
nęła odpuścić sobie kika mełubiarych 
Y. a jeszcze tak się ziażyto, że byt to 
nasz kochany dzień wagarowicza... 

Chcelsśrzy załatwić sprzwę oficjał- 
mie, więc poszfiśmy z tym do wychowz- 
wczymi. Onz oczywiście powiedziała, 
że nie życzy sobie żadnych wagarów. 
ze me ma o tym mowy! I w tym dniu 
poszfiśrwy z naszą panią jak grzeczni 
pierwszokiasiści do parku. 

Mizął rok. Tym razem sami zorgani- 
zowaliśmy na ćwa dni przed 21 marca 
witasne wagary. Na początku wszystko 
było OK. Żartowaliśmy, gadaliśmy za 
wszystkie czasy. Czuliśmy się te< z so- 
bą zżyc chyba nigdy dotąd. Co 
dzieje się w tej chwili w naszym szkoł- 
nym więzieniu, nic nas nie obchodziło. 


Gdy tytko weszliśmy do kiasy, za- 
drzały ściany i groza zawisła w powiet- 
k srogo patrzyta na nas wy- 
chow. y tak można? — mó- 
wiła. Obniżę wam nie z zachowa- 
nia, powiem pani dyrektor. Na kazdej 
lekcji nas odpytywano albo były kartkó- 
wki i klasówki. Mieliśmy wszystkiego 
dość! 

A w tym roku pierwszy dzień wiosny 
już nas nie obchodził. Byli i tacy, którzy 
zwiali z kilku lekcji na własną rękę, ale 
reszta uczniów miała już dość afer 
z ubiegłych lat. Nudziliśmy się śmiertel- 
nie w szkole. Nasza pani była tym 
razem bardzo z nas zadowolona 

„Smertetka” 


Callanetics 


Podobno ta gimnastyka jest rewela- 
cyjna. Odchudza, daje piękną sylwetkę. 
ruchy itd., itd. Ponoć angielska księżna 
Diana schudła ponad dziesięć kilogra- 
mów. | my byśmy tak chciały, ale cal- 
lanetics jest dla nas za droga. Rodzice 
nam mówią, żebyśmy nie zawracały im 
głowy, ćwiczyły w szkole i nadal chodzi- 
ły na szkolny aerobic. Ale on już jest 
niemodny! A jak niemodny, to znaczy 
— niedobry. My chcemy callanetics! 
Czy nie mogłybyśmy ćwiczyć na lekc- 
jach wychowania fizycznego, zamiast 
zanudzać się podnoszeniem rączek 
w górę iw bok i migać od fikania nogami 
w rytmie raz-dwa? 

Jolka i Nina 


OD REDAKCJI: Tak to już jest, że to 
co modne, okazuje się najlepsze. Oczy- 
wiście do czasu, gdy na horyzoncie 
pojawi się coś bardziej modnego... Ale 
calłanetics jest rzeczywiście znakomitą 
formą ćwiczeń. Zmusza ona do aktyw- 
ności wszystkie grupy mięśni. Nie wy- 
maga dużo miejsca ani nawet instruk- 
tora, doskonale można więc ćwiczyć 
pojedynczo, w domu, nawet w całkiem 
małym pokoju. Polega na precyzji ru- 
chów, koncentracji na tym, co się robi. 
Zamiast więc złościć się na rodziców, 
zafundujcie sobie broszurkę o caliane- 
tics, w której opisane są wszystkie 
ćwiczenia z ilustracjami (do kupienia 
w kioskach ,„Ruch”'). Albo... jeśli lubicie 
biegać, to nadal biegajcie, a jeśli nie 
znudził się Wam aerobic, to w imię 
czego z niego rezygnować?! (kl) 


KLUB NASTOLATKÓW 


Dzis temat każdemu sercu bliski... Liczymy bardzo na 
Wasze zainteresowanie, na listy! 


jei rodzimy jest brak czasu. Z mamą 
udaje mi się czasami porczmawiać, 
zwierzyć się z moich kłopotów. Z ta- 
q gorzej. Często ma zajęte wiaczo- 
ry. a nawet noce. Zwykłe, gdy przy- 
chodz z pracy, jest zty i całą tę złość 
wyładowuje ra pozostałych człon- 


agresywny. Kiedy jednak ochłonę, 
szukam przyczyn. | wydaje mi się, 
że jedną z nich jest nadrwerna opie- 
kuńczość moich rodziców. | że 
chciałbym wreszcie zrobić coś czł- 
kiem samodzielnie. 

Anka: — Mieszkam z dziadkami 

ciocią w zupełnie innej części 
miasta aniżeli rodzice. Nie chcę Się 

o nich przeprowadzać, ponieważ 
czuję się tam jak gość. Być może 
zamieszkam z nimi po skończeniu 
podstawówki, choć prawdę mówiąc 
wcale tego nie chcę. 

Piotrek: — Kochamy się, wszyscy 
są zdrowi, rodzice nie palą, nie piją 
i nie wymagają zbyt dużo — to 
płusy. A minusy... Moja mama nie 
lubi psów ani innych zwierząt domo- 
wych. 

Kasia: — Tata zawsze jest zmę- 
czony. Jest dobry, ale chyba zbyt 
zaangażowany w swoją pracę, co 
sprawia, że nie ma czasu dla mnie 
i mojego brata. Mama jest inna 
— dobra, czasami aż za dobra 
Zawsze znajdzie dla nas czas, po- 
może, doradzi. Między mną a rodzi- 
cami czy bratem zdarzają się sprze- 
czki i wtedy omijamy siebie z dale- 
ka. Ale tak, jak sądzę, jest w każdej 
przeciętnej rodzinie — trochę dob- 
rej, trochę złej. Dla mnie najważ- 
niejsze jest, że ją mam. 

Sebastian: — Minusem mojej ro- 
dziny jest cicha wojna między mną 
a ojcem, który od sześciu tygodni 
nie chce pójść ze mną do kina 

Bartek: — Plusy: wszyscy (rodzi- 
ce, brat i ja) żyją w zgodzie, rodzice 
dbają o nas. Minusy: brat Krzysiek 
lubi się bić, a tata nie znosi hałasu. 

Michał: — Stosunki, jakie panują 
między mną a rodzicami, są czysto 
formalne. Wszelkie tematy rozmów 
dotyczą szkoły, nauki i codziennego 


zyca Sytuacja ta spowodowana 
jest rm, że rodzon albo są zmęcze- 
m. albo mają jakieś swoje ważne 
sprawy. W domu panuje napięta 
atmosfera. Co chwiła z blahych po- 
'woców wyo_ucnają kłótnie. 

„Mazurek”: — Płusy: mam oużo 
wolnego czasu, mogę sobie kup 
wać różne rzeczy | należeć do wy- 
branej przeze mnie organizacji. Mi 
nusy: 1) nie mogę sam obsiugiwać 
magnetowidu (tata boi się. że będę 
oglądał filmy cła dorosłych), 2) moja 
młodsza siostra jest jakby lepiej 
przez rodziców traktowana. 

Zbyżdrisław: — Noja roczina to 
JR, rodzice, brat i żółwie. Każdy ma 
jakieś obowiązki: rodzice mają pra- 
cować | wychowywać nas, brat be 
wić się, żółwie pływać, a ja wszyst- 
kim im pomagać. 

Monika: — Gdy miałam cztery 
lata, moi rodzice rozeszii się. Jakiś 
czas potem mama ponownie wyszta 
za mąż. Uważam, że moja obecna 
rodzina nie ma minusów. Mojego 
prawdziwego taty nawet nie pamię- 
tam i mam nadzieję, że drugi raz 
w naszej rodzinie nic podobnego się 
nie wydarzy. 

Karolina: — Moi rodzice są dla 
mnie bardzo dobrzy. Oni mi utają, 
a ja nigdy ich nie oszukuję. 

Marcin: — Rodzice starają się 
zapewnić mnie i bratu dogodne wa- 
runki do życia. Czasami nawet roz- 
puszczają nas trochę, co uważam 
za pewien minus, bo przestaję wy- 
pełniać swe obowiązki i lenię się. 

Krzysztof: — Dobrze się uczę i ro- 
dzice już się do tego przyzwyczaili. 
Mają wymagania, którym albo nie 
mogę sprostać, albo czasami nie 
chcę. Rodziców nie interesują moje 
oceny, tylko wynik na koniec roku. 
W ten sposób, nie znając moich 
problemów w ciągu całego roku 
szkolnego nie mogą obiektywnie 
ocenić ostatecznego rezultatu. 

„Gesło”: — Sfrasznie nie lubię, 
gdy tata zwraca mi uwagę, abym 
oszczędzał prąd i gasi Światło 
A sam nie oszczędza.. 

Waldek: — Plusy — rodzina jest 
cała, nikt nie pije, mimo wielu zgrzy- 
tów i nieporozumień wszyscy się 
kochają. Minus — rodzice fawory- 
zują mojego brata (bo to jeszcze 
dziecko) i nie uznają mojego zdania. 

Kamila: — Moi rodzice rozwiedli 


się, gdy miałam 6 lat. Mieszkam 
z mamą i siostrą. Z tatą spotykam 
się co tydzień. Mama nie zabrania 
widywać się z nim, jak to często 
bywa w innych rozbitych rodzinach. 
1 dlatego myślę, że mimo obecnie 
panujących między nimi stosunków 
starają się zapewnić mi normalne 
dzieciństwo. 

„Mała'': — Mam babcię i to właś- 
nie ona jest minusem mojej rodziny. 
Starsza kobieta, ale we wspaniałej 
formie fizycznej i psychicznej. Jest 
złośliwa i dokuczliwa, wszędzie się 
wtrąca ze swoimi głupimi radami. 

Andrze|: — Minus jest jedan, ale 
za to wielki — rodzice dość często 
się kłócą, a tata jest nałogowym 


palaczem. Plusów jest więcej — ro- 
dzice są wyrozumiali, ułają mi, dają 
kieszonkowe, mam sporo czasu wo- 
Inego, który wykorzystuję na róż 
nego rodzaju zajęcia w domu i pora 
nim. 

* 

Rodzice I my. Rodzina. Jak widzł- 
my w niej swe miejsce | rolę? Bun- 
tujemy się, czy staramy się zro* 
zumieć, walczymy, czy rozmawia- 
my? Czy odróżniamy sprawy błahe 
od tych, które mają dla naszych 
rodzin znaczenie zasadnicze? Jest 
Wam żle, czy tylko tak się Wam 
wydaje? A jeśli żle, to dlaczego? 

Piszcie do nas o wszystkich Wa- 
szych kłopotach. Może będziemy 
mogli pomóc, może tylko wytłuma- 
czyć, może doradzi: 


Nasza drużyna działa już siedem 
lat. Mamy taką tradycję, że wysta- 
wiamy różne „teatrzyki” i z fun- 
duszy w ten sposób zgromadzonych 
pomagamy ludziom potrzebującym 
pomocy 

W naszej 3 drużynie im. Bohate- 
rów Warszawy jest 13 dziewczyn. 
Każda z nas ma jakiś pseudonim: 
Witamina, Mała, Arbuz, Kuleczka, 
Edzia, Frania, Czarna, Kalinka, Wie- 
ża, Uszatek, Bagienko, Prysza i Ku- 
ndzia. Mamy opinię bardzo dobrej 
drużyny, cały czas „w gotowości. 
Wszystkie lubimy się i chętnie jeż- 
dzimy razem na biwaki, wycieczki 
i obozy i razem pracujemy. Na zdję- 
ciach, które Wam przesyłam, jest 
nasza kochana drużyna. 


Małgorzata E. 


It's long way to Tipperary — daleka jest droga 
do Tipperary — śpiewali żołnierze angielscy 
I amorykańscy podczas | wojny światowoj. Na- 
zwa niewielkiego, irlandzkiego miasteczka sta- 
ła się symbolem upragnionego celu, kresu tru- 
dów. 

Polskim Tipperary jest dziś Europa, ściślej 
— zachodnioeuropejska wspólnota gospodar- 
cza | polityczna. Droga do niej jest długa, kręta, 
najeżona wielkimi problemami. Już wiadomo, 
że nie da się tak po prostu wskoczyć do Brukseli 
czy Strasbourga, powiedzieć „dzień dobry” 
I w ten sposób zostać kolejnym pełnoprawnym 
członkiem Europejskiej Wspólnoty Gospodar- 
czej. Sedno naszych kłopotów tkwi w gospodar- 
ce, przeszkody polityczne bowiem zostały w du- 
żym stopniu pokonane, a wolne wybory par- 
lamentarne na jesieni spełnią ostatni warunek 
do uznania Polski za państwo o standardzie 
demokratycznym. 

Dwa lata, jakie upłynęły od wyborów w czerw- 
cu 1989 roku i gruntownej zmiany ustroju nasze- 
go państwa, pokazały nie tylko, jak żmudnie 
i trudno buduje się demokrację i samorządność 
obywatelską, ale również i to, jak dalece nasza 
gospodarka wymaga zmian. Nie wystarczy spo- 
wodować, by złotówka stała się wymienialna, 
nie wystarczy podnieść ceny i oddać ich regula- 
cję prawom rynku. Owszem, te dwa zabiegi były 
niezbędne, podobnie jak ograniczenie wzrostu 
płac przez drakoński podatek zwany popularnie 
popiwkiem, bardzo drogi kredyt i wysoki poda- 
tek dochodowy; okazały się jednak zaledwie 
pierwszymi krokami na naszej „drodze do Tip- 
perary". 

Ponieważ ceny mniej więcej zaczynają od- 
zwierciedlać koszty produkcji, a przedsiębiorst- 
wa nie mogą bezkarnie podnosić wynagrodzeń 
swoim pracownikom i nie jest już opłacalne 
sięgnięcie po pieniądze inne niż pochodzące ze 
sprzedaży własnych produktów lub usług 
— okazało się, że produkcja ,„,made in Poland'” 


Gdy rozwód jest jedynym 


Jest po prostu droga | nie wytrzymuje konkuren- 
cji z zagranicznymi produktami. Widać to zresz- 
tą gołym okiem w sklepach, w których na ogół 
łatwiej o francuskie mleko, niemieckie masło 


lub francuski ser niż o ich polskie odpowiedniki 


Nawot jeżeli są to towary nieco droższe od 
rodzimych, to przecież znajdują chętnych naby- 
wców z uwagi na dobrą jakość (często zresztą 
chodzi tu o typowy polski snobizm). 

I w tym miejscu czai się pierwsza pułapka, 
której ofiarami padają zazwyczaj kraje mniej 
rozwinięte gospodarczo. Polega ona na tym, że 
faktycznie zasilamy kasę państw bogatych, eks- 
porterów kupowanych przez nas dóbr; rolników 
i hurtowników niemieckich, francuskich, holen- 
derskich, włoskich... Chociaż musimy pamiętać 
i o tym, że artykuły rolne państw EWG są 
konkurencyjne w stosunku do polskich z uwagi 
na politykę rolną EWG, słono dopłacającej do 
swoich rolników. Co robić zatem? Polscy chłopi 
żądają wprowadzenia ceł zaporowych, czyli tak 
wysokich, by uczynić import nieopłacalnym. Nie 
jest to jednak dobra droga, to jest droga pod 
prąd, prowadzi bowiem do izolacji naszego 
handlu i buduje bariery, które właśnie chcemy 
zniweczyć. Drogą właściwą byłoby natomiast 
potanienie polskich produktów. Rolnicy odpo- 
wiadają: jest to niemożliwe, gdyż środki i narzę- 
dzia da produkcji traktorów, nawozów, pasz są 
potwornie drogie... | tu dotykamy następnego 
problemu: drogo produkującego przemysłu. 
A produkuje on drogo, gdyż obciążony jest 
grzechami dawnego systemu, zwanego nakazo- 
wo-rozdzielczym. Te grzechy to: nadmierne za- 
trudnienie, zwłaszcza w administracji przed- 
siębiorstw, brak wyrażnego powiązania pomię- 


wyjściem 


AGNIESZKI 
SPOSÓB NA ŻYCIE 


Daleka jest droga do Eutopy 


dzy wynikami produkcji a poziomem zarobków 
pracowników, przestarzała technologia | orga- 
nizacja. Na to wszystko ciężkim brzemieniem 
kladły się do niedawna nasze dlugi, wynoszące 
niemal 50 miliardów dolarów | wciąż rosnące 
wskutok wzrostu odsetek (klania sią procent 
składany!). Ich spłata powoduje, że przedsiębio- 
rstwa były I są obciążone rozmaitymi podatkami 
i odpisami na rzecz Skarbu Państwa. Dziś, co 
prawda, długów jest mniej, ale to nie znaczy, że 
nie ma ich w ogóle. 

W interesach nie ma łatwych sukcesów, trud- 
niej o nie niż w polityce, która zresztą zrobiła 
wiele dla naszych interesów i dużo więcej nie 
jest już w stanie zdziałać. W interesach obowią- 
zuje brutalna prawda — coś za coś. Za stłumie- 
nie inflacji zapłaciliśmy recesją (to znaczy za- 
stojem gospodarczym), za wymienialność złotó- 
wki, pełne półki i liberalną politykę importową 
— polskie przedsiębiorstwa płacą zmniejsze- 
niem sprzedaży. 

Co zatem będzie dalej? Istnieje tylko jeden 
kierunek: prywatyzacja naszej gospodarki i po- 
ddanie się wszystkim, przyjemnym I nieprzyje- 
mnym, regułom rynku. Tak już bowiem jest, że 
tylko konkretny właściciel, a nie bliżej nieokreś- 
lony — jak państwo, załoga, gmina — jest 
w stanie należycie zadbać o konkurencyjność 
swoich towarów. Jeżeli nie zadba, upadnie, 
splajtuje. We Francji np. bankrutuje corocznie 
ponad trzydzieści tysięcy przedsiębiorstw, a mi- 
mo to jej gospodarka ma się dobrze. Prywatyza- 
cja ma jednak i „drugą stronę Księżyca”. Jest to 
bezrobocie i spora bezwzględność w stosun- 
kach międzyludzkich zwłaszcza tam, gdzie 
w grę wchodzą pieniądze. Można jednak i temu 


odzice Agnieszki rozwiedli się, kiedy miała 
dwa lata. Wtedy właśnie zamieszkały w tych 
dwu pokoikach ze ślepą kuchnią we trzy — ona, 
mama i babcia. 
— Nikt, oczywiście, nie pytał mnie wtedy o zda- 
nie — mówi Agnieszka, dzisiaj już siódmoklasist- 


ka. — Postawiono mnie przed tym faktem licząc 


że kiedy dorosnę, zrozumiem. 

W kuchni szumi gotująca się woda. Przerywa- 
my na chwilę rozmowę. Moja gospodyni wychodzi 
przygotować mi kawę. Rozglądam się po pokoju. 
Pianino, biureczko, przy którym usiedliśmy, pod 
oknem kanapa. Na ścianach mnóstwo plakatów. 
Tuż nade mną dwa — z Patrickiem Swayze 
i Tomem Cruise. Pośrodku malutki obrazek— Phil 
Collins. Agnieszka ma już cztery kasety z jego 
nagraniami. Tyle samo ile z piosenkami Sandry 
i zespołu Enigma. To właśnie tej piosenkarce 
poświęciła drugą ścianę swego pokoiku. 

Agnieszka stawia szklanki i rozpoczyna dalszy 
ciąg swej opowieści. 

Kiedy miała sześć lat, w ich domu zaczął się 
pojawiać jakiś pan. Najpierw mówiła do niego 
„wujku”. Jak przez mgłę pamięta pierwsze wspó- 
Inie spędzone wczasy. Później, kiedy mama wy- 
szła za niego za mąż, przeszli na „„ty''. 

— Wkrótce mama z ojczymem wyprowadzili się 
do kawalerki. We trójkę trudno byłoby się tam 
pomieścić. Zostałam więc z babcią. Tu mam 
pianino, na którym muszę codziennie ćwiczyć. 
Niedaleko jest moja szkoła. A poza tym... nie 
mogłabym odejść od babci... Z rodzicami spę- 
dzam za to soboty i niedziele. Na noc mama 
rozkłada polówkę... 

Słowo „ojczym' kojarzy jej się mało sympaty- 
cznie, z człowiekiem, którego się nie lubi. A ona 
go kocha i szanuje. Dlatego mówi o nim — tata. 
Tak jest zresztą wygodniej. 

— Mój drugi tata też się kiedyś rozwiódł. 
Z poprzedniego małżeństwa ma dwoje dzieci 
— Michała i Agatę, dwa lata ode mnie młodszą. 
Często się spotykamy, wszystkie wczasy spędza- 
my razem, w piątkę. Czasem rozmawiając z Agatą 
zastanawiamy się, jak to się stało, że choć teore- 
tycznie powinniśmy pałać do siebie nienawiścią, 
polubiłyśmy się prawie jak siostry. 

— Wklasie nie wiedzą, że mam drugiego tatę. 
Zresztą nikogo to nie interesuje. Mam koleżankę 
w podobnej sytuacji. Czasami wracając ze szkoły 
rozmawiamy sobie — przede wszystkim o tym, 
czy jest nam dobrze. I właściwie to czuję się teraz 
szczęśliwa i nie wyobrażam sobie innego życia. 
Mogło być przecież tylko gorsze, mogłabym np. 
być sama — tylko z mamą i babcią... 

Agnieszka, choć nigdy nie czuła się blisko 
związana ze swym prawdziwym ojcem, przez cały 
czas utrzymywała z nim kontakty. Rosnąc, rozu- 
miejąc coraz więcej akceptowała istniejącą sytu- 
ację. Nie zmieniało to jej podejścia do życia — jest 


zizi Ez ÓE ZZA Z OOO OO DOLL BLO YCLL OR POZO ACZ ZZE 


zapobiec. Europa Zachodnia od kilkudziesięciu 
lat prowadzi tzw. społeczną gospodarkę ryn- 
kową, polegającą z grubsza na tym, że negatyw- 
ne skutki brutalnej gry rynkowej są lagodzone 
przez państwo dzięki istnieniu rozbudowanego 
systemu pomocy tym, którzy sią źle mają 
— a więc bozrobotnym, inwalidom, emerytom. 
A także dzięki interwencyjnym inwestycjom [i- 
nansowanym przez państwo (np. autostrady!). 
Prowadzonie społecznej gospodarki rynkowej 
oznacza leż stosunkowo niskie ceny na pod- 
stawowe produkty żywnościowe. 

Czy zatem musimy iść w tę stronę? A może 
lepiej bledniej, ale równiej, może łepiej tak, jak 
było? Na te pytania odpowiedź brzmi: stanow- 
czo nie. To już przerabialiśmy. | zbyt łatwo 
zapomnieliśmy, jak było, oglądając z zacieka- 
wieniem, lecz bez emocji, zdjęcia kolejek po 
wszystko w ZSRR, Bułgarii, Rumunii... 

Chcąc wędrować po Europie dostatniej 
| w miarę sprawiedliwej musimy zapłacić za 
bilet na tę podróż. Nie jeston tani. Bileterami są: 
Międzynarodowy Fundusz Walutowy I banki kra- 
jów zamożnych. Nie musimy jechać tym pocią- 
giem. Ale skoro już się zdecydowaliśmy, to 
obowiązują nas określone reguły podróżowa- 
nia. 

Przed nami wiele konieczności: masowe zwo- 
Inienia i redukcje, bankructwo większości 
przedsiębiorstw państwowych, borykanie się 
z konkurencją. Pociechą jest może to, że ta 
podróż trzecią klasą skończy się jeszcze w tym 
wieku. 

Daleka jest droga do Tipperary... 


JAN ORGELBRAND 


pogodna, ma wiele zainteresowań. Nauka idzie 
jej dobrze — jest najlepszą uczennicą w klasie... 
Lubi spotykać nowych ludzi, rozmawiać. 

Nie lubi przeszłości, oglądania się na to, co 
było. Woli teraźniejszość i przyszłość. Dlatego 
pewnie nie pisze pamiętników. Czyta za to hor- 
rory, kryminały Joe Alexa |... książki dla dziew- 
czyn. Lubi wracać zwłaszcza do powieści Lucy 
Maud Montgomery — Ani z Zielonego Wzgórza, 
Emilki... — wie już dokładnie, który fragment 
przywróci jej dobry humor. Do telewizji większej 
wagi nie przywiązuje — właściwie poza ,„Dynas- 
tią' i sobotnimi wieczorami — może dla niej nie 
istnieć. 

hociaż jej się udało, ma rodzinę, ojczyma, 

w którym odnalazła prawdziwego ojca, zdaje 
sobie sprawę, że rozwód nie zawsze kończy się 
w taki właśnie sposób, że bywa powodem wielu 
nieszczęść, krzywd, nieporozumień. Z dni'jiej 
jednak strony — już jako prawie piętnastolatka 
— uważa, że jeśli ludzie nie są w małżeństwie 
szczęśliwi i nie mają innego wyjścia niż rozwód, 
powinni go przeprowadzić. 

— Nigdy by mi do głowy nie przyszło, żeby 
urządzać jakieś fanaberie, bo mama rozwiodła 
się i wyszła drugi raz za mąż. 

Słyszę zewsząd, ile dzieci czuje się zagrożony- 
mi rozwodem rodziców czy powtórnym małżeńst- 
wem matek z jakimś obcym facetem. Cóż mog- 
łabym im radzić? Ja byłam jeszcze mała, nie 
wszystko rozumiałam. Ale dzisiaj myślę, że taką 
wiadomość powinno się przyjąć spokojnie, zwła- 
szcza kledy jest czas, by ją przemyśleć. Gorzej, 
gdy wszystko dzieje się szybko I dorośli zapomi- 
nają, że rozwiązując swoje problemy pozostawia- 
Ją nas z naszymi zupełnie samych. Wtedy przeży- 
wamy szok i nie sposób powstrzymać się od 
emocji, a to właśnie one burzą spokój i wszystko 
komplikują. A jeśli mama — tak jak to było w moim 
przypadku — ponownie chce wyjść za mąż, choć 
mocno to przeżywamy, starajmy się ją zrozumieć. 
Przecież ona również ma prawo do ułożenia sobie 
życia. Nie może stać się niewolnicą dziecka, 
poświęcając się dla niego tracić własną osobo- 
wość. I trzeba jej wierzyć. Bo matka z reguły ma 
na względzie także nasze dobro i na pewno stara 
się ze swymi uczuciami trafić tak, by wybrany 
przez nią mężczyzna zastąpił prawdziwego ojca. 

Tak patrzy na życie Agnieszka. Na życie, które 
wikła ludzi w najróżniejsze sytuacje. Dorosłych 
i dzieci — te małe i te starsze. Ona znalazła w nim 
swe miejsce. 

TOMASZ BRUNNER 

PS Agnieszka (nie jest to prawdziwe imię mojej 
rozmówczyni), choć pewna swego zdania, wcale nie 
uważa, że od razu zdoła przekonać do niego wszystkich. 
Wierząc, że znajdą się tacy, którzy myślą podobnie, 
przypuszcza, że jej sądy spotkać się mogą z ostrą 
krytyką czytelników „Swiata Młodych”. Liczy jednak na 
listy w tej sprawie, które w Imieniu redakcji oblecałem jej 
przekazywać. 
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Wojskowy autokar zatrzymał się na skraju 
zagajnika. Wysiedliśmy na rozległej polanie 
porośniętej zrudziałą po zimie, zeszłoroczną 
trawą | z rzadka rozsianymi krzakami. Cisza 
| bezruch tego krajobrazu napawały zdziwie- 
niem, bo znaleźliśmy się przecież na poligonie 
polskich komandosów. 

Nim zdążyliśmy się połapać o co chodzi, 
odległa od nas zaledwie o kilka metrów kępa 
trawy oddała długą serię w kierunku niewi- 
dzialnego wroga, przeturlała się w bok, pode- 
rwała do blegu I po kilku długich susach 
wtopiła się w podłoże. Polana nagle ożyła 
kanonadą | wybuchami, a trawiaste „,chocho- 
ły” to wyłaniając się nagle Jakby spod ziemi, to 
znów raptownie niknąc szybko dotarły do 
przeciwległego skraju lasu. Po chwili nad 
zdobytym lądowiskiem zawisł pomalowany 
w ochronne barwy, szturmowy śmigłowiec, 
a z Jego wnętrza — z kllkumetrowej wysokości 
wyskoczyło po kolel ośmiu zamaskowanych, 
obładowanych sprzętem komandosów | na- 
tychmiast popędziło w las... 

— Mają przed sobą kllkadziesiątkilometrów 
forsownego marszu, by zgubić ślad ewentual- 
nego pościgu I natychmiast muszą ukryć się 
w wyznaczonym rejonie — mówi podporucz- 
nik Darlusz Krawczyk szkolący żołnierzy 
w sztuce kamuflażu wojennego. — To jedna 
z podstawowych umiejętności, które musimy 
opanować. Dobry jest każdy pomysł, a jak 
praktyka wykazuje, najlepsze są te z pozoru 
nierealne. Choćby schowanie się... pod ziemię 
czy w rurach kanalizacyjnych, a bywa, że 


i w stercie śmieci. *W warunkach bojowych od 
umiejętnego ukrycia się komandosa prowa- 
dzącego obserwacje zwiadowcze czy ucho- 
dzącego pogoni zależeć może nie tylko pomy- 
ślne wykonanie zadania, ale i zachowanie 
życia. Ćwiczymy więc budowanie doskonale 
maskowanych schronów I kryjówek leśnych, 
uczymy się w każdych warunkach umiejęt- 
nego „wtaplania” się w otoczenie. 

W przeciwieństwie do słynnych Czerwonych 
Beretów z 6 Dywizji Powietrzno-Desantowej 
rolą Czerwonych Beretów — komandosów 
z 1 Batallonu Szturmowego WP — nie jest 
działanie w dużych jednostkach zrzucanych 
z powietrza do otwartej walki z przeciwnikiem. 
lch podstawowe zadania to wywiad na tyłach 
wroga, dywersja i niszczenie ważnych obiek- 
tów, kierowanie ruchem partyzanckim. A więc 
— szukając odnośników historycznych — rola 
„cichociemnych'' zrzucanych do okupowanej 
Polski, a nie żołnierzy walczącej o Arnhem 
1 Brygady Spadochronowej. 

— Uczymy się wszystkiego — opowiadają. 
— Skoków spadochronowych; obsługi róż- 
nych, także zagranicznych rodzajów broni 
— zarówno strzelania z działa bezodrzutowe- 
go jak i rzutu nożem; prowadzenia rozmaitych 
pojazdów: umiemy „dosiąść '' nart, konia, mo- 
tocykla, samochodu, czołgu, a nawet... loko- 
motywy; posługujemy się wschodnimi stylami 
walki; pływamy pod wodą i wspinamy się po 
skalnych ścianach. Przechodzimy szkolenie 
saperskie I minerskie, radlotelegraficzne oraz 
sanitarne. Uczymy się również języków ob- 
cych... 


Osobna dziedzina komandoskich umiejęt- 
ności to sztuka przetrwania w dziewiczym 
terenie. A więc budowa ziemianek, szałasów 
czy schronów leśnych, w tym także zimowych, 
rozpalanie ognia w każdych warunkach, nawet 
z „absolutnie mokrego'* drewna, samodzielne 
polowania i łowienie ryb oraz przyrządzanie 
pożywienia. — Glisty, paskudztwa, robaki 
— same delicje! — śmieją się żołnierze przy- 
rządzając wspaniały napój z soku brzozowego 
i wywaru z liści borówek. Bardzo wiele wspól- 
nego ma to z tak modnym obecnie, szczegó|- 
nie na zachodzie, survivalem, czyli szkołą 
przetrwania. 

— Coraz większego znaczenia nabiera opa- 
nowywanie tych umiejętności nie tylko w lesie, 
ale iw terenach miejskich — mówi podporucz- 
nik Krawczyk. — Przy obecnym rozwoju cywi- 
lizacyjnym główny teren ewentualnych dzia- 
łań komandosów pozbawiony jest większych 
lasów. Bywa nim wręcz miasto. To ząś wyrma- 
ga innych metod szkolenia — czerpiemy więc 
z najbogatszych chyba w Europle doświad- 
czeń konspiracji I partyzantki polskiej z okresu 
okupacji niemieckiej. 

Podsumowaniem kolejnych etapów szkole- 
nia jest wysyłanie komandosów na zadanla 
terenowe imitujące faktyczne działania dywer- 
syjne. To stary pomysł, wypróbowany jeszcze 
przy szkoleniu „cichociemnych w Anglii. Wy- 
ruszają podzieleni na sześcio-, ośmioosobo- 
we grupki, w skład których wchodzą specjal|- 
ści od wszystkich wymaganych zadaniem 


dziedzin — radiotelegratista, miner, snajper 
itp. Zrzucani są w określony teren z zadaniem 
na przykład wysadzenia mostu, zajęcia jakie- 
goś urzędu, wykradzenia ważnych dokumen- 
tów czy... opanowania posterunku policji. Miej- 
scowe władze, policja lub wojsko są uprzedzo- 
ne o planowanym ataku i starają się mu 
przeszkodzić. 

— Dostaliśmy zadanie opanowania dworca 
w Opolu — wspomina jeden z komandosów, 
Jacek Siorak. — Czekały na nas wzmocnione 
posterunki policji I SOK. Problem więc był nie 
tylko w tym, jak w sześć osób opanować duży 
dworzec, ale również Jak się dostać do środka 
w ubraniach wojskowych i z ekwipunkiem. 
Zaczęliśmy od poszukiwania cywilnych ubrań, 
potem szukaliśmy w mieście bazy, z której 
można by „rozpracować” podany cel. Nie 
połapał się nikt z pilnujących, a nawet obser- 
watorzy z Jednostki miell kłopoty z rozpoz- 
naniem członków naszej grupy. Nie mogło być 
Inaczej. Dowódca grupy wszedł do zawiadow- 
cystacji w sutannie | zażądał ogłoszenia przez 
megafon, że grupa wykonała zadanie. Proszę 
sobie wyobrazić zdziwienie kolejarzy I ob- 
stawy! 

Niezmiernie Istotna w komandoskim dzlała- 
niu jest bliskość, zaufanie | współpraca wszys- 
tklch członków grupy. Muszą być naprawdę 
przyjaciółmi, a dowódca nie tylko szefem, ale 
| kolegą. W tej służbie potrzebne jest I przy- 
słowiowe „końskie zdrowie”, | predyspozycje 


„| WOJSKO 
|| NARESZCIE PRAWDZIW. 


| Rozmowa z wiceministrem obrony 
| narodowej BRONISŁAWEM KOMOROWSKIM 


| — Wśród żołnierzy zawodowych ma pan — Hamulcem wobec służby w wojsku są 
|| opinię reformatora. Dlaczego uważa pan, że obiegowe opinie o nudzie i szarości żołniers- 
wojsku potrzebne są zmiany? kiego życia — służb, wart, prac porządkowych, 


regulaminów... Żołnierze zdecydowanie wolą 
trudniejsze, pełne niewygód i obciążenia fizycz- 
nego warunki poligonowe, manewry, ćwiczenia 


ogólną życzliwość i autorytet, którym się za- 
k wsze cieszyło. To społeczne zaufanie zostało 
||| częściowo utracone w ostatnich dziesięciole- 


| — Czas najwyższy, by przywrócić wojsku 


jąc do niezbędnego minimum obowiązkową 
służbę zasadniczą. 


ciach, gdy armia przedstawiana była jako siła i zajęcia terenowe. Będziemy więc odchodzili Czeka nas również długotrwała akcja przy- 
| pilnująca porządku politycznego, który nie był od niepopularnych „garnizonowych” zajęć na / wrącania w świadomości społecznej Polaków, 
|| powszechnie akceptowany, nie służył narodo- rzecz zwiększenia liczby zajęć polowych —tre- tak ładnie pojmowanej, na przykład przez har- 
wej racji stanu, a narzuconym politycznym soju- ści żołnierskiego rzemiosła. cerstwo, postawy służby wartościom nadrzęd- 


| szom. Do wojska powinni trafiać przede wszystkim 
| Ten prestiż z wielkim trudem udaje nam się z A Wj GREW YCD ZEMCCBUJ 


ż Ę ci, którzy chcą w nim służyć. To przecież negaty- y i 
| obecnie odzyskiwać, łatwiej w starszym pokol A przy tym „,lukrować'' wojskowej rzeczywistości. 
j r e AE szym pokole- wne opinie młodych ludzi wclelanych przymuso- O wojsku trzeba mówić krytycznie, ale z troską, 
|| _ —Nle jest tajemnicą, że nie ma wielu chęt- "9 | Wbrew swej woli zrażają do wojska ich — Jak o niezwykle ważnym elemencie naszego 
|| nych do nauki w szkołach wojskowych. Go-się młodszych kolegów. Będziemy się więc starali, narodowego istnienia. (ol) 
planuje, aby zwiększyć atrakcyjność zawedu _ wzorem państw zachodnich, wprowadzać zawo- Fot. WAF - J. BOGACZ, 
wojskowego? dową wojskową służbę kontraktową, ogranicza- J. ZELMAN, L. WRÓBLEWSKI 


KRÓTKI QUIZ ZE WSPANIAŁYMI 
NAGRODAMI! 


WYSTARCZY ODPOWIEDZI EĆ NA 7 PYTAŃ: | > = 


$ y 
psychiczne oraz intelektualne. A więc odwaga, | 
ale bez zbytniej brawury, opanowanie, szybka 1. Kim byli Cichociemni? 4 ł ZA | < i 
orientacja i umiejętność spokojnego podejmo- 2. Podaj nazwę największego muzeum wojskowego w Polsce. : | g | 
wania trafnych decyzji w sytuacjach zagroże- 3. Podaj nazwę największej i najbardziej znanej w Polsce wojskowej o ją i 
nia. Od tych cech może zależeć życie.. uczelni technicznej. i | 

— Najwięcej emocji, a czasem zwykłego, 4. Jak długo trwa obecnie zasadnicza służba wojskowa? | i 
ludzkiego strachu budzą oczywiście skoki spa- 5. Jak będzie się nazywała służba wojskowa wprowadzana w miejs- 1 || 
dochronowe — mówi podporucznik Marian ce służby zasadniczej? pa | 4 
Pędziałek. — Czasami decydują ułamki se- 6. Podaj, z jakich rodzajów wojsk pochodzą stopnie: bosman, mat, -Dó ; i 
kund. Kiedyś przy skoku spadochronik pilotu- kanonier, bombardier. | * | | 
4 703 7. Najniższy stopień oflcerski w Wojsku Polskim to... | 
jący spadochron główny zaczepił mi się o siat- | 
kę i nie mógł wyciągnąć czaszy. To straszne i ĘĄ 


uczucie, gdy spada się z coraz większą pręd- 
kością mijając kolegów, którzy wyskoczyli du- 
żo wcześniej i bujają się już spokojnie w po- 
wietrzu. Lecąc głową w dół z prędkością 180 
km/godz. szarpałem się z zamkami odczepla- 
Jącymi spadochron główny, by móc rozwinąć 
zapasowy. Wreszcie, gdy zamki puściły — na- 
gle zaczęła rozwijać się czasza spadochronu. 
Ziemia była Już na tyle blisko, że w ułamku 
sekundy zdecydowałam się złapać za pasy 
i lądowałem wisząc na nich tylko rękoma! 
Gdybym Ich nie złapał, spadochron zapasowy 
chyba by się nie zdążył otworzyć. Lądowałem 
wtedy na miękkich nogach... Ale skaczę do Odpowiedzi z dopiskiem na kopercie „Quiz wojskowy” przysyłajcie pod adresem naszej redakcji do dnia 15 maja br. 

Nie zapomnijcie podać swojego adresu, bo wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody ufundowane przez Departament 
Wychowania Ministerstwa Obrony Narodowej — liczne atrakcje, wśród których główną będzie komputer. (ol) 


dziś! To jest narkotyk. 
OLGIERD LEWAN 


Idę w kierunku przystanku autobuso- 


wego. W pewnym momencie przystaję. 
Jak tu dziwnie pusto. | wiatr wieje jakby 
zimniejszy. 

Rozglądam się dookoła. Już wiem! To 
brak tych potężnych, kilkudziesięciolot- 
nich przydrożnych topoli przykuł mą uwa- 
gę! Przecież to ono, szczególnie latem, 
nadawały tej części drogi charakter cu- 
downej zielonej alei! Jesienią zachwyca- 
ły wspaniałymi różnokolorowymi liśćmi, 
zimą — puchową pierzynką na swych 
gałęziach. 

lie razy słyszałam: Jak tu pięknie! 
Lasy, łąki, rzeka |... te topole! Teraz 
sterczą tylko nagle pnie. My jeszcze 
żyjemy, bo żyją wspomnienia o nas 


— wydają się mówić. 
Niektórzy ludzie twierdzili, że one tylko 
przeszkadzały, Czy aby na pewno?! 


ó Monika Jelinek 


Świat jest piękny! Nadszedł wreszcie 
dzień, na który czekałem od kilku tygodni. 
W Łodzi zaczyna się YAPA, czyli Festiwal 
Plosenki Studenckiej. Wyjmuję resztkę 
pieniędzy z mocno wychudzonego po- 
rtfela, pakuję plecak I w drogę z drugiego 
końca Polski do miasta włókniarek. 

YAPA składa się Z przesłuchań fes- 
tiwalowych i kilku koncertów. Niestety, 
bilet na każdy z nich kosztuje 20 tysięcy, 
mogę więc sobie pozwolić tylko na jeden 
— Kabareton, trwający za to prawie całą 
noc. 

Wchodzę na legitymację HSI (obecnie 
„Inkubatora”), dzięki której dostaję kar- 
net dla gości. Siadam razem z przyjació- 
Imi w niezbyt dozwolonym miejscu, na 
boku sceny. Sala jest tak pełna, że chyba 
szpilki nie da się wcisnąć. | nagle... 
wszystkich ogarnia szał! Bo zabrzmiał 
kankan, który co roku rozpoczyna YAPĘ. 
Ogólny taniec. Nikt nie zwraca uwagi 
nawet na to, że chwiejna dekoracja za- 
czyna sprawiać wrażenie, jakby miała się 
za chwilę wywrócić. 

Koniec szalonego tańca. Przed mikro- 
fony wychodzą pąnowie znani z kabaretu 
Loża 44 i telewizyjnego Uśmiechu z Gali- 
cji. Pełnią rolę konteransjerów, a przy 
okazji zabawiają publiczność. lepszymi 
i gorszymi dowcipami. 

Słuchając pierwszych kilku zespołów 
ludzie nie reagują zbyt mocno. Najwięk- 
sze powodzenie ma Odnowa biologiczna, 
ze świetnymi satyrycznymi piosenkami 

i skeczami w repertuarze. Prawdziwe 
szaleństwo nastaje jednak dopiero w mo- 
mencie pojawienia się na scenie Grzmią- 
cej półlitrówy, ulubieńców tegorocznego 
festiwalu. Publika śpiewa razem z wyko- 
nawcami tak głośno, że... prawie ich 
zagłusza. Jest wspaniale. Sam zdzieram 
gardło wprost do niemożliwości 

Oczywiście, nie są to jedyni wykonaw- 
cy, którym tak udaje się poderwać wszys- 
tkich do zabawy. Wspaniały jest też Le- 
szek Kopeć, podoba się EK7 Gdynia... Aż 
wreszcie, grubo po północy, a ściślej 
mówiąc — około czwartej nad ranem, na 
scenie pojawia się oczekiwane przez 
wszystkich Stare Dobre Małżeństwo. 

Mnie rozczarowują totalnie. Moim 
skromnym zdaniem, po prostu odbęb- 
niają ten koncert — grają bez polotu, bez 
życia, jakby z łaski. Mogę to jedynie 
wytłumaczyć późną — a właściwie su- 
perwczesną — porą, ale mimo wszyst- 
ko... Najwyraźniej jest to jednak tylko 
moje zdanie, ponieważ cała widownia, 
znająca na pamięć większość piosenek 
Starego... śpiewa razem z nimi. Totalny 
zachwyt. Ogromne oklaski. Nieustanne 
domaganie się bisów. Niestety, przy dru- 
gim bisie wychodzi na scenę jedynie 
Krzysztof Myszkowski z gitarą i solo 
stara się zaspokoić nienasyconych wi- 
dzów. A to już nie to samo 

Po Starym Dobrym... kończy się moje 
uczestnictwo w festiwalu. Też jestem 
zmęczony, wobawie zaś przed olbrzymią 
kolejką do szatni nie czekam aż skończy 

grać ostatnia chyba już grupa Timur 

i jego drużyna, którą zresztą osobiście 

bardzo lubię 

Wrażenia z koncertu mam wspaniałe 

Nie zawiodła, jak zwykle zresztą, wyjąt- 
kowo zgrana, potrafiąca bawić się i na- 
prawdę współpracować z wykonawcami 
yapowa publiczność. (Szkoda tylko, że 
organizatorzy ponieśli spore straty w po- 
staci połamanych przez rozbawionych 
widzów ławek.) Nie omieszkam spraw- 
dzić, czy nie zawiedzie także i w przy- 
szłym roku 


ś Bela 
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"TE DRZEWA W 


CZYSTSZE OKOLICE. 


Rzeczka 
Śmierdziejówka 
Prawdziwa nazwa rzeczki brzmi 

Stawek. Mało kto jednak o tym 
pamięta, wszyscy mówią — prze- 
praszam za wyrażenie — Śmier- 
dziejówka. Niechlubna to nazwa, 
ale doskonale odzwierciedla stan 
i zapach rzeczki, często wprost 
okropny. 

Ponieważ wszystko się zmienia, 
miała się zmienić również i nasza 
rzeczka. Na lepsze, oczywiście 
(czytaj: mniej śmierdzące). 

Wiosną 1989 roku wycięto ros- 
ną :e nad brzegiem stare drzewa. 
Civszyliśmy się, że — jak zapo- 
wiadano — już wkrótce zostanie 
wybudowana oczyszczalnia ście- 
ków. Czekaliśmy. Aż wreszcie, po 
około dwóch miesiącach od ,„eg- 
zekucji” drzew, dotarła do tego 
miejsca ogromna maszyna, która, 
poruszając się w żółwim tempie, 
wybierała ,,coś'” z rzeczki. Trzeba 
przyznać, że brzegi zrujnowała. 
maksymalnie i więcej z niej było 
huku niż korzyści. 


OOOO PTO COETZEE TE Ear AO 


Jesienią tegoż roku przyjechały 
wielkie ciężarówki z jakimś żwi- 
rem i płytami. Robotnicy zrobili to, 
co mieli do zrobienia, zabrali 
ogromną maszynę i... słuch o nich 


zaginął. 


Podróż 


w krainę baśni 


Fantasy. Świat, w którym żyją 
czarodzieje, wspaniali herosi, po- 
twory. Krainy pełne niezbadanych 
lasów i bagien. Owiane mgłą taje- 
mnicy legendy. Świat, w którym 
można przeżyć wiele fascynują- 
cych przygód 

Jarek z Andrzejem. zaintereso- 
wali się fantasy jakieś cztery lata 
temu. Lektury Howarda i Tolkiena 
dały im możliwość poznania baś- 
niowych królestw. Po przeczyta- 
niu kilku książek wpadli na po- 
mysł... tworzenia gier fantasy, któ- 
rych wtedy nie było jeszcze na 
naszym rynku wydawniczym 
w „Razem' znajdowały się, co 
prawda, ich opisy, niezbyt jednak 
jasne. Tworzyli więc swoje gry od 
podstaw. 

Reguły pierwszej powstawały 
kilka miesięcy. Po pewnym czasie 
chłopcy stwierdzili, że gra jest 
jednak zbyt prosta i przez to nud- 
na. Zajęli się udoskonalaniem re- 
guł. Chcieli, aby każda sytuacja, 
w jakiej gracz może się znaleźć, 
była przewidziana. Próbne gry po- 
zwoliły na weryfikację zasad 

Tym, co gry fantasy wyróżnia 
spośród innych, jest magia. Z po- 


czątku była to magia bardzo pry- 
mitywna — liczbę czarów bracia 
zaznaczali kropkami na specjal- 
nej kartce. Było to jednak zbyt 
uciążliwe. Metodą prób i błędów 
stworzyli w końcu dobre i proste 
reguły — na przykład za pomocą 
kostek do gry ustalili „wskaźnik 
mocy czarownika'' (określona li- 
czba punktów). Od tego wskaźnika 
po wykorzystaniu zaklęcia odej- 
mują tyle punktów, ile „kosztuje'”” 
czar. 

Szczegółów innych rozwiązań 
nie udało mi się niestety zdobyć 
— tajemnica zawodowa. 

Najważniejszą postacią wypra- 
wy w świat fantasy jest Mistrz Gry. 
To on, na podstawie reguł, tworzy 
świat, w którym rozgrywa się ak- 
cja. Informuje gracza o sytuacji, 
w jakiej się znalazł. Natomiast do 
uczestnika gry należy decyzja 
o dalszych poczynaniach. 

Jacek z Andrzejem wykorzys- 
tują na tworzenie swoich gler każ- 
dą wolną chwilę, co nieraz kolidu- 
je nawet trochę z nauką. Jednak, 
jak twierdzą, nic nie daje tyle przy- 
jemności i satysfakcji 


ś Vojtek 


23 kwiotnia mieliśmy między: 
rodowy Ekologiczny Dzień zc ł 
Ziemia... Przyroda, wszystkie 
zwiorząta | rośliny, to co nas ota- 
cza, boz czogo nie moglibyśmy 
latnieć, a co sami z nieświadomym 
(a jakże cząsto z0 świadomym 
w polni) okrucioństwom niazczy* 
my. Sami koplemy soble grób. 

Dla człowioka, nlo przyrody! Ja 
bowiom nio wiorzę, żo przyroda, 
wspaniało dzioło Stwórcy, może 
zginąć. Zginio człowiek! | z pow* 
nością zasłużonio... Możemy sią 
już chyba wpisać do Gzorwonoj 
Księgi zagrożonych gatunków 

Ludzioll! Jeśli nie z miłości do 
fauny I flory, to chociaż z miłości 
do samych siebie — chrońmy śro- 
dowiskolll | pomyślmy wroszcie 
o sobie. Pomyślmy o naszych po- 
tomnych! Co im zostawimy?! Pyta- 
nie retoryczne! Matka Natura ze- 


mści się na nas. Za drzewa Ama-, 


zonii, za nieszczęsne zwierzęta. 
Postarajmy się, aby Ekologicz- 


"Sim 


Teraz mamy rok 1991 i nasza 
rzeczka jak śmierdziała, tak nadal 
śmierdzi. Podobno zaprzestano 
budowy oczyszczalni, bo... władze 
się zmieniły. Szkoda tylko, że nie 
woda w rzeczce. 


Zawsze zastanawiałem się, 
w jaki sposób dobrze zorganizo- 
wać ciekawy bieg pionierski. Od- 
powiedź otrzymałem w czasie VI 
Mazowieckiego Jambo, które od- 
było się tradycyjnie w Zielonce. 
Właśnie taki bieg miał miejsce 
drugiego dnia Zlotu. 

Każda ekipa (czteroosobowe 
patrole) otrzymywała kartkę, na 
której zaznaczano czas wyjścia, 
a potem na poszczególnych kont- 
rolkach wpisywano zdobyte punk- 
ty. 

Do udziału w biegu Sieka wy- 
znaczył Pekina, Cunię, Zielaka 
| mnie. Odmeldowaliśmy się 
u osoby wypuszczającej na trasę. 
Gdy dotarliśmy do pierwszego pu- 
nktu kontrolnego, każdy z nas mu- 
siał wejść na wysokie drzewo I po- 
tem zjechać w dół po linie za 
pomocą karabińczyka. Po pełnym 
wrażeń lądowaniu trzeba było roz- 
stawić na maszcie odpowiedniej 
długości dwie  pałatki. Nam 
— w odróżnieniu od najlepszych, 
którzy wykonali zadanie w 4 | pół 
minuty —zajęło to prawie 6 minut. 

Druga kontrolka to rozwiesze- 
nie między drzewami linowego 
mostu. Skostniałe z zimna ręce 
niezbyt posłusznie wiązały węzły. 
Jednak udało się! Teraz trzeba 
sprawdzić wytrzymałość konstru- 
kcji — wszyscy musimy po niej 
przejść. Też się udaje. Po zdjęciu 
lin możemy ruszać dalej. 

Na trzecim punkcie druhenki 
proponują nam rozpalenie ognis- 


ny Dzioń naszej wiolkioj Olobalnej 
wloski trwał 365 (co cztery [ą 
— 366) dni w roku. Chociaż tyla 
jesteśmy winni naszym młodg. 
braciom | siostrom (rodzońst 
naszym dzieciom I... zwierzętom). 

Państwo powinno regulować 
narodziny zwierząt, a opieką nad 
nimi poruczać odpowiedzialnym, 
dojrzałym do tego osobom. Być 
może wtady nie byloby bezdom. 
nych, wałąsających sią psów, zą 
storczącymi żebrami, męczonych 
przy każdej okazji niezasłużonymi 
torturami... 

Dość! Zagalopowałam się | roz- 
marzyłam. Szaloństwom było 
odwoływanie sią do sumienia [u- 
dzi, którzy w ogóle go nie posiada. 


Ją. 

Czy możomy marzyć, że na Zję- 
mi będzie kiodyś panował praw. 
dziwy pokój I równość wszystkich 
stworzeń?! Tak, pomarzyć moża- 
my. Bowiem nadzieja umiera 
ostatnia... 


Basa(łyk) 


Opowiadała mi babcia, że kie- 
dyś kąpali się tu ludzie i były raki. 
Miło jest posłuchać opowiadań 
babci. 

Simply Kaśka 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Pokonywanie 
liny 


ka. W czasie gdy dwóch z nas 
zbiera chrust, dwóch pozostałych 
znów musi wciągnąć się na linie 
w górę. Zielak i Cunia zostaną 
chyba w przyszłości alpinistami. 
Rozpalamy ogleń, okazuje się jed- 
nak, że to nie wystarcza: trzeba 
jeszcze przenieść ognisko za po- 
mocą saperki w drugie miejsce. 
Uff! Możemy dalej biec. 

Czwarty „przystanek* — tym 
razem llna rozwiesżona między 
drzewami. Trzeba ją pokonać spo- 
sobem, który ja nazywam „koma- 
ndoskim'”: przesuwanie się jedy- 
nie za pomocą rąk i nóg, z głową 
w kierunku ruchu. Ostatni punkt 
kontrolny to czołganie się pod roz- 
wieszonymi tuż nad ziemią naprę- 
żonymi linkami. Nie sprawia nam 
to większego kłopotu. 

Trochę zmęczeni biegiem, ale 
zadowoleni — wracamy do punktu 
wyjścia. Zdobyte doświadczenia 
mamy zamiar wykorzystać na naj- 
bliższej naszej harcerskiej impre: 
zie. Myślę, że wszystkim uczest- 
nikom przyniesie ona co najmniej 
tyle samo wrażeń, ile nam dał 
udział w MJ'91. 


4 Plotr H.Kasiński 
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Tuż przed ostatnimi mistrzost- 
wami świata Jack Charlton, tre- 
ner drużyny Irlandii, powiedział: 
nie boimy się ani Anglików, ani 
Holendrów, na których trafiliśmy 
w plerwszej fazie turnieju. Ten 
znakomity szkoleniowiec nie rzu- 
cał słów na wiatr. Prowadzony 
przez niego zespół, debiutujący 
w MŚ, dotarł aż do ćwierćfinału 
Imprezy. Tam dopiero uległ jede- 
nastce włoskiej 0:1. Piłkarze 
z Zielonej Wyspy są nadal bardzo 
groźną drużyną. Jutro, 1 maja, 
„przeegzaminują'' Polaków. Sta- 
wką meczu może być udział w Eu- 
ro'92. 


D o niedawna najpopularniejszym 
sportem w Irlandii był znany już 
w średniowieczu, tzw. futbol galijski, 
dość brutalna dyscyplina z pograni- 
cza piłki nożnej i rugby. Ale po fut- 
bolowych sukcesach, które „zieloni'”* 
(barwy reprezentacyjne) odnieśli 
w poprzednich mistrzostwach Europy 
i w eliminacjach do il Mondiale'90, 
została odsun'ęta na drugi plan. 
Wprawdzie do Irlandzkiej Federacji 
Piłkarskiej należy tylko 3,5 tys. klu- 
bów, w których występuje nieco po- 
nad 100 tys. zawodników, ale te skro- 
mne liczby nie stanowią o wartości 
reprezentantów kraju. 

Solidnego futbolu uczą się oni naj- 
częściej w drużynach Londynu, Man- 
chesteru, Liverpoolu... Gry zdyscyp- 
linowanej, waleczności aż do końco- 
wego gwizdka. Irlandczyków nie zała- 
muje utrata nawet dwóch goli. Można 
powiedzieć, że dopiero to podrywa 
ich do szaleńczej pogoni za wymyka- 
jącym się sukcesem. Tak było rów- 


nież podczas MŚ wo Wloszech. Pod- 
opieczni Jacka Charitona w pojodyn- 
kach z Anglią I Holandią przegrywali 
0:1 | obydwa spotkania zakończyli 
wynikiem remisowym. Remisy z tak 
laworyzowanymi wcześniej zoespoła- 
mi zapewniły „zielonym uznanie 
| awans. Później poradzili sobie lakże 
z szybkimi I technicznie grającymi 
Rumunami, dzięki czemu znaleźli się 
w ćwierćlinalo Imprezy, a więc w gro- 
nie ośmiu najlepszych drużyn świata. 


ieprzypadkowo tak dużo miejsca 
poświęcamy ubiegłorocznym 
występom drużyny naszego |utrzej- 
szego rywala. Każdy jego mecz pod- 
czas Coppa del Mondo'90 (a I później- 


szo pojedynki z Anglikami oraz Turk- 
nami) świadczył nie tylko 6 waleczno- 
ści, alo też o przemyślanym sposobio 
gry, o świotnej taktyce. Tej taktyki 
nauczył Irlandczyków Jack Charlton. 
Sam był niegdyś znakomitym piłka- 
rzem, reprezentantem Anglii, mist- 
rzem świata z roku 1966. Marzył o tre- 
nowaniu swoich młodszych rodaków, 
ale uprzedził go Bobby Robson. Wyje- 
chał więc do Irlandii, gdzie stał się 
szybko osobistością nr 1. 

„Big Jack” nie uznaje na boisku 
łatwizny i szybko rezygnuje z obibo- 
ków. Jego dewizą jest ciągła gra na 
maksymalnych obrotach i pressing 
(tzw. krótkie krycie) na całym boisku. 


To wtaśnie diatego drużyna z Zieionej 
Wyspy awarsowała do światowej 
czołówki, a teraz ma szansę na jesz- 
czh większy sukces w mistrzostwach 
kontynentu. Domagają się tego suk- 
cesu irlandzcy kibice, którzy wreszcie 
zaczęji Wumnie odwiedzać pilkarskie 
stadiony | którzy zwycięstwa reprezo- 
ntacji traktują już jako chieb powsze- 
dni, Biada więc Charitonowi, kiedy 
jego drużyna zacznie schodzić z bo- 
sk pokonana. Laska kibiców jeżdzi na 
pstrym koniu i „Big Jack” bardzo 
szybko może zostać przemianowany 
na „Little Jack". Taki los spotkał zra- 
sztą wielu najsłynniejszych trenerów. 


harlton obecnie ma trochę kło- 
| Optej Kadrę, ze względu na 
zaawansowany wiek, opuściło kilku 
dobrych niegdyś graczy. Frank Słap- 
leton, Kevin Moran | Liam Brady jakoś 
nie mogą doczekać się równych sobie 
następców. Do starej gwardii zaliczyć 


Coraz częściej mówi się, że 
mało już czasu pozostało do 
zjednoczenia Korei Południo- 
wej z KRLD. Świadczą o tym 
również niektóre umowy, jakie 
zawierają między sobą spor- 
towe federacje obu krajów. 
Niedawno ustalono, że powoła 
się tylko jedną reprezentację 
piłkarską, występującą z napi- 
sem — Korea. Już na najbliż- 
sze mistrzostwa juniorów (w 
czerwcu, w Portugalii) wyło- 
niona zostanie 18-osobowa ka- 
dra  „północno-południowa 
Drużynę prowadzić będą tre- 
nerzy obu krajów. Również 
wśród towarzyszących zespo- 
łowi oficjeli znajdą się przed- 
stawiciele z obu stron granicy. 
Pierwsze zajęcia szkoleniowe 
przeprowadzi się w Phenianie, 
następne w Seulu 

Podczas MŚ Koreańczycy 
(będzie to bardzo grożna dru- 
żynal) wystąpią w czerwonych 
strojach i pod wspólną flagą, 
a ich hymnem będzie jedna 
z narodowych pieśni. Warto 
dodać, że zespoły Korei Połu- 
dniowej i KRLD zakwalifikowa- 
ły się do mistrzostw już wcześ- 
niej, każdy oddzielnie. Po fut- 
bolowym zjednoczeniu zwolni- 
ło się więc w finałowych zawo- 
dach jedno miejsce. Zajmą je 
zapewne reprezentanci Syrii, 
którzy w eliminacjach azjatyc- 
kiej strefy wywalczyli trzecią 
lokatę. (zp) 


(Inf. wł.) Warszawska szkoła nr 152 już 
od dawna słynie ze znakomitych koszy- 
karzy, którzy z powodzeniem walczą na- 
wet o ogólnopolskie trofea. Sukcesy od- 
noszą również jej absolwenci. Ostatnio 
dowiedzieliśmy się, że Paweł i Jacek 
Gajdowie (do niedawna byli filarami 
szkolnej reprezentacji) nie tylko założyli 
Stowarzyszenie Miłośników Koszykówki 
(zarejestrowane w Wydziale Kultury, Wy- 
chowania i Sportu Urzędu Wojewódzkie- 
go),.ale też zorganizowali ligę amators- 
kich zespołów (tu nikt nikomu za grę nie 
płaci). Występuje w niej dziesięć drużyn 
z Warszawy i okolic, a jedną z najlep- 


w 


szych są „Mooses' (ang. łosie), w której 
grają obaj bracia. 

Paweł z Jackiem marzą teraz o prze- 
prowadzeniu rozgrywek * centralnych 
z udziałem czołowych ,„piątek” kraju. Cel 
chyba osiągną, bowiem znaleźli wielu 
sprzymierzeńców — sponsorów, szkole- 
niowców i działaczy tej popularnej u nas 
dyscypliny. Między innymi swoją pomoc 
w zorganizowaniu ligi ogólnopolskiej za- 
oferował Andrzej Szyszko — trener lube- 
Iskiego Startu i Mieczysław Łopatka 
z wrocławskiego Śląska, były reprezen- 
tant Polski, czterokrotny olimpijczyk. (zp) 

Fot. CAF 


ł Z wielkim trudem nasz tenis stołowy obronił się 


(Inf. wł.) O „Jantarze”, sportowym 
klubie działającym przy Szkole Pod- 
stawowej w Racocie (woj. leszczyńs- 
kie) już pisaliśmy. Jego zawodnicy 
(piłkarze, biegacze przełajowi i lekko- 
atleci) od wielu lat należą do ścisłej 
czołówki województwa. Jednak pod- 
opieczni Wojciecha Ziemniaka słyną 
zwłaszcza z imprez organizowanych 
dla wszystkich uczniów szkoły. Hasło: 
„Sport dla każdego” jest prawdziwą 
wizytówką szkoły. 

W istniejącym tam Klubie olimpij- 
czyka gościli nasi najsłynniejsi zawo- 
dnicy — Szozda, Grudzień, Komar, 


przed spadkiem z europejskiej superligi. Wpraw- 
dzie Andrzej Grubba (na zdjęciu) i Leszek Kuchar- 


ski są jeszcze wysokiej klasy zawodnikami, ale 
wiek robi swoje. Zapewne po igrzyskach olimpijs- 
kich w Barcelonie obaj panowie zakończą swoje 
piękne kariery. Czy mają godnych siebie następ- 


ców? 


Pingpongowych talentów nigdy u nas nie brako- 
wało, ale nie wszyscy dobrze zapowiadający się * 
zawodnicy spełnili pokładane w nich nadzieje. 
Wbrew pozorom tenis stołowy nie należy do 
dyscyplin łatwych, a na wyrobienie odpowiedniej 
techniki potrzeba wielu lat systematycznej pracy. 
Największe postępy poczynili ostatnio Plotr Skier- 
ski, Piotr Szafranek i 16-letni Lucjan Błaszczyk. 
Wprawdzie przegrywają jeszcze ze słynnym due- 
tem G-K, ale już wkrótce mają szanse skutecznie 


go zastąpić» 


Cieszy także coraz większa popularność tenisa 
stołowego. Przeróżne turnieje organizuje się 
zwłaszcza w szkołach. Najlepsi spotkają się nie- 
bawem podczas ogólnopolskich igrzysk w Zielo- 
nej Górze. Z tamtejszego klubu Lumel pochodzi 
wspomniany Lucjan Błaszczyk. On również roz- 
poczynał swoją karierę od szkolnych zawodów. 


Fot: MAREK SZYMAŃSKI 


(zp) 


też można ciągie grających Chrisa 
Hughiona. Johna Aldrióge'a. Pata 
Bonnera. Pzuia McGratha_. Tzw 
plomby nie zawsze się przyjmują. co 
obmiża wartość drużyny A jednak 
reprezentacja Zielonej Wyspy nadal 
nie jest łatwa do pokonania. (zp) 


Fot. archiwum 
I EUGENIUSZ WARMIŃSKI 


Na zdjęciach: 
1. Nie ułega wątpliwości, że jutrzejszy 
mecz nie będzie dla Polaków latwy. 
Z piłką Krzysztoł Warzycha 

2 Oni wywalczyfi awans do Itafil'90. 
Stoją od lewej: Frank Stapieton, Mick 
McCarthy, Pat Bonner, Paul McGrath, 
John Aldrióge, Tony Galvin. Kięczą: 
Ronnie Whelan, Ray Houghton, Chris 
Hughton, Chris Morris, Kevin Moran 


Paliński, Łbik... Przekazywali swoje 
doświadczenia z igrzysk i mistrzostw 
świata, dzielili się wrażeniami z tych 
imprez. Za swoją działalność SKS 
„Jantar”, jako jedyny w kraju szkolny 
klub, został przez PKOI wyróżniony 
złotym medalem (Za zasługi dla pol- 
skiego ruchu olimpijskiego). 
Ostatnio o reprezentantach z Raco- 
ta ponownie głośno. Tym razem oka- 
zali się bezkonkurencyjni w Konkur- 
sie wiedzy o sporcie; na organizowa- 
nych w Lesznie zawodach wręcz zde- 
klasowali swoich rywali. (zp) 


J3%9W GOOL 
NY TTV GII - 
SJIAVG JNVT. 


To podobno było tak: 

przed 38 laty na ostra- 

a dzie stanął niepozorny 

lacet z ulizanym loczkiem nad wyso- 

kim już czołem I zapowiedział: Rock 

Around the Clock, co znaczyło: rock 

przez całą dobę. | zaczęła się era 

rock'n'rolla 

Tak powiada legenda. Jak się 

nazywał „zapowiadacz'”? 


Zupełnie nowy  * 
mysi pomysł strychowy 
CHCESZ MIEC 
ZAWRÓT GŁOWY? 


Nie potrzebujesz sukcesu! Nie 
musisz wydawać pieniędzy na karu- 
zelę! Obejrzyj sobie to zdjęcie. 
Wszystkiego najlepszego! 


Konstruktor tego pociągu miesz- 
czącego się w skórce banana za- 
mierzał dostać się do Księgi Guin- 
nessa. Niestety! — bywają znacznie 
mniejsze konstrukcje, nawet mikro- 


Adam Rainer urodził się w 1899 
roku w Grazu, w Austrii. Był zdro- 
wym, normalnym niemowlęciem. 
Jako kilkulatek niespodziewanie 


przestał rosnąć. Mając 21 lat miał 


skopijne, dostrzegalne za pomocą 
szkła powiększającego. Podobno 
jest pociąg, który mieści się w roz- 
dwojonym... włosie ludzkim! 


Fot. CAF-Keystone 


KARZEŁ WIELKOLUDEM 


zaledwie 118 cm wzrostu | wówczas 
to, równie nieoczekiwanie, zaczął 
rosnąć. W 33 roku życia mierzył 218 
cm, a przed śmiercią — umarł ma- 
jąc 51 lat — mierzył 234 cm. 


CZY 
WIESZ, 
ŻE... 


Na otwartej prze- 
strzeni, w nierucho- 
mym powietrzu nor- 
malny męski głos 
jest słyszalny i zro- 
zumiały z odległości 
180 m. W podobnych 
warunkach silbo 
— „gwizdany” język 
mieszkańców hisz- 
pańskiej wyspy Go- 
mera (Wyspy Kana- 
ryjskie) można usły- 
szeć i zrozumieć 
z odległości 8 km. 

W czasie bezwiet- 
rznej nocy, nad wo- 
dą, głos ludzki nie- 
sie się bardzo dale- 
ko — podobno na- 
wet ponad 15 km. 


KTO 
NAJCZĘŚCIEJ 
W POWIETRZU? 


Okazuje się, że 
Australijczycy. Na 
jednego statystycz- 


nego mieszkańca 
Australii przypada 
rocznie 1428 km 


przebytych samolo- 
tem. Na drugim miejscu znajdują się 
Amerykanie, na trzecim Kanadyj- 
czycy. W Europie pierwsze miejsce 
zajmują Niemcy. 


NAJPOPULARNIEJSI? 


Na pewno Changowie. Szacuje się, 
że nazwisko Chang nosi prawię 12% 
ludności Chin, a więc tylko w Chinach 
jest co najmniej 104 miliony Changów. 
A na świecie? 

W krajach angiojązycznych najpopu- 
larniejsi są Smithowie, a wśród Śmii- 
hów najwięcej jest Johnów, czyli na- 
szych Janów Kowalskich 


„.nA co Myszy ogon? 


Rys. MAGDA JASNY 
| inicio) 


„DOBRY ŻART 
— TYNFA WART” 


powiedziała Mysz Szara i sięgnęła 
do stosika listów od „„strychowiczów” 
po... żarty. 
— Babciu, co jest w piekle? — pyta 
wnuczek. 
— Płacz i zgrzytanie zębów — od- 
powiada babcia. 
— Babciu, a jeśli komuś wszystkie zęby 
wypadną? 1 
(nadesłał Michał Tkacz, Kraków) 
— Tu schronisko dla zwierząt! 
— Mau... hau... hau.. 
— Nie rozumiem! Kto mówi? 
— Mau... hau... hau... 
— Proszę przellterować! 
— Henryk... Adam... Urszula! 
, (nadesłał Szymon Marciniak, Opalenica) 
mr NZ ZEE 
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© KATARZYNA — greckie katna- 
ros — czysty, bez skazy, prawy. 
Imię żeńskie oznaczające tę, która 
jest czysta, czystej krwi, wolna od 
zmazy. Bardzo popularne w wielu 
krajach: Katarzyna po niemiecku to 
Katharina, po angielsku — Katheri- 
ne, Kathleen, Kate, Kitty, po włosku 
Caterina, po węgiersku — Katalin, 
po rosyjsku — Jekaterina, Katia, po 
szwedzku — Karin. 

Jedną z najbardziej znanych po- 
staci literackich noszących to imię 
jest niepokorna Kasia z ,„Poskro- 
mienia złośnicy” Szekspira. 


Katarzyną trudno Jest być, że tak powiem, 
Szekspir Imię to obciążył bowiem 

Jak ołowiem. 

Że nieznośna, 

Że złośliwa, 

Że pyskata — 

1co gorsze, przełożono to na wszystkie mowy 
świata. 

Teraz wszystkie Katarzyny w czoła pocie 
Pragną dowieść, że odwrotnie jest w istocie. 
Czy to znaczy, że pan autor od „Hamieta” 
Nle znał się zupełnie na kobietach? 

Niel 

Odpowiedź na to jest Jedyna: 

Szekspir znał się na kobietach 

Ale nie znał się na Katarzynach. 


(Ludwik Jerzy Kern) 
© MARIAN — męska forma imienia 


Maria, od Marianus — maryjny, także 
przekształcenie imienia Mariusz. 
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TELEWIZJA 


30 kwietnia, 
1, 2, 3 maja 


WTOREK 30 IV 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maltości, 9.00 Wiadomości poranne; 8.10 Do- 
mowę przedszkole, 9.35 1o się może przyGąć, 
10.00 „Aashomon film lab. prod. jap., 11.55 
Aktualności telegazety, 12.00-15.55 Telewizja 
edukacyjna; 12.00 Wyprawy prof. Ciekawskiego 
— progr. dla dzieci, 12.30 W Europie nowożyt 
nej — Konstytucja 3 Maja 1791 r.; 13.00 Chemia 
— Tworzywa sztuczne, 13.30 Spotkania z litera- 
turą — „Zemsta” Aleksandra Fredry, 14.06 
Agroszkoła — Wolty, ampery, kilowaty; 14.15 
Sezam — Zmienność w sztuce — magazyn 
popularnonaukowy, 15.05 „Jedwabny sziak” 
(24) „Lata świetności Samarkandy” — serial 
dok. prod. jap. 15.55 Program dnia, 16.00 
Wiadomości popołudniowe, 16.10 Videc-Tog, 
16.20 Dla dzieci: Tik-Tak, 16.50 Kino Tik-Titxa: 
„Przygody Misia Fiuxpina" — serial anim 
prod. anqg.. 17.15 Teleexpress, 17.35 Laborato- 
rium — Roboty, 18.00 10 minut; 18.10 Studio 
sport — MŚ w hokeju; 19.15 Dobranoc: 19.30 
Wiadomości, 20.00 „Rashomon” — film fab. 
prod. jap., reż. A. Kurosawa, wyk. 7. Mifune, 7. 
Shimura; 21.45 Listy o gospodarce, 22.15 Wia- 
domości wieczorne, 22.30 Warszawa dla Lwo- 
wa; 23.30 gozmowy intymne — program Hal- 
szki Wasilewskiej 


Program 2 

7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa: 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline News; 8.10 „Ulica 
Sezamkowa” — progr. dla dzieci, 9.10 „Santa 
Barbara" — serial prod. USA; 10.00 CNN— He- 
adline News; 10.15 Magazyn telewizji śniada- 
niowej; 14.55 Powitanie; 15.00 „Ulica Sezam- 
kowa'” — progr. dla dzieci, 16.00 Organy poł- 
skle; 16.30 Magazyn ekologiczny; 17.00 „Wieł- 
kie podróże” (5) „Rosyjska droga na Zachód” 
— serial dok. prod. ang.-ameryk.: 18.00 Pro- 
gram lokalny; 18.30 Modlitwa wieczorna; 13.56 
Artyści — galerie: „Czekając na białą lokomo- 
tywę”; 19.30 Brahms w interpretacji Manna 
Lachert (skrzypce) — ł Sonata G-dur op. 78; 
20.00 „Siódemka” w „ Dwójce” — franc. pro- 
granfsatelitarny; 21.00 Teatr, czyli świat. Z Je- 
rzym Trelą rozmawia Andrzej Żurowski; 21.30 
Panorajna dnia; 21.45 Sport: 21.55 Akadernia 
Polskiego Filmu: „Ślepy tor”, reż. B. Zeman, 
wyk. I. Eichlerówna, T. Owczarek, A. Janowska, 
E. Dziewoński; 23.25 CNN — Headline News 


ŚRODA 1 V 


Program 1. 

9.00 Program dnia; 9.05 „Kleks w kosmosie” [0] 
„Porwanie Agnieszki” — film fab. prod. pol. _ 
10.25 „Kraina wody, wiatru i piasku” — film, 
dok. J. Walencika; 10.55 Studio sport; 12.05 
Video-Top; 12.35 Woridnet zaprasza; 14.05 Zo- 
fia Kucówna; 14.35 Tele-Audio-Video; 15.00 
W Starym Kinie: „Festiwal Chaplinowski” 
— film fab. prod. USA, reż. Ch. Chaplin; 16.20 
Magazyn katolicki; 16.55 Studio sport. Elimina- 
cje ME w piłce nożnej Irlandia — Polska; 17.45 
Teleexpress (w przerwie meczu); 19.00 Wie- 
czorynka; 19.30 Wiadomości; 20.05 „Dynastia” 
(81) — serial USA; 20.55 Teatr Formatu Pocztó- 
wki — Telewizyjne początki Konrada Swinars- 
kiego — program dok.; 21.55 Recital Tiny 
Turner — Koncert z Barcelony 


Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline News; 8.10 „Czter- 
dziestolatek'* (13) „Kozioł ofiarny, czyli rota- 
cja'' — serial TP; 9.05 Magazyn telewizji śnia- 
daniowej; 10.00 CNN — Headline News; 10.15 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 10.30 Czar 
czterech kółek; 11.00 Dookoła świata — Na 
Saharze; 11.30 „Johann Strauss — niekorono- 
wany król'" — film biograficzny prod. niemiec- 
ko-austriackiej, reż. F. Antel; 13.30 Super Ze- 
non; 13.50 Podróże w czasie | przestrzeni 
— Swiatowe Safari (1); 14.40 Opalińscy — opo- 
wieść o rodzinie i jej dziejach; 16.00 Program 
dnia; 16.10 „Droga* — film dok. Andrzeja 
Titkowa; 17.00 „Zmiennicy” (9) „Podróż sen- 
tymentalna'" — serial TP; 18.05 „Samożyje'* 
— piosenki Andrzeja Połczyńskiego; 18.30 


„MASK —serial USA: 19.00 Rebusy — teje- 
twrniej. 19.30 Fryderyk Chopin — Sonata g-moll 
op. 65 M.00 Księgarnia „Dwójki; 20.30 Pieśni 
Mieczysława Karłowicza śpiewa Stefania To- 
czyska: 0.50 Punkt widzenia; 21.30 Panorama 
dnia. 21.45 „W labiryncie" — serial TP, 22.15 
Tełewizja nocą 


CZWARTEK 2 V 


Program 1. 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości, 9.00 Wiadomości poranne: 9.10 Do- 
mowe przedszkole, 9.35 Sło la! — magazyn 
ubezpieczeń społecznych; 55 „Heroina” (3) 
— serial prod. ang.. 15.5$ Program dnia: 16.00 
Wmdomości popołudniowe; 16.10 Dla młodych 
wiórów: Kwant oraz film z serii „Powiedz mi 
dlaczego” — „Ryby i Inne stworzenia mors- 
Nie”: 17.00 Transmisja uroczystości mszy św. 
z kościoła św. Krzyża: 18.15 Teleexpress: 18.30 
Prawo — prawa: 18.45 Podróże na kresy 
Czortków” — film dok. Stanisława Auguścika; 
19.15 Dobranoc, 19.30 Wiadomości; 20.05 „He- 
roina”* (3) — serial prod. ang., reż. A. Reid; 
21.00 Pegaz: 21.30 Program publicystyczny; 
22.30 Wiadomości wieczorne: 22.45 Standardy 
jazzowe 


Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie. 8.00 CNN — Headline News; 8.10 „Denver 
— ostatni dinozaur” — film dla dzieci; 9.10 „W 
labiryncie" —serial TP; 9.40 Magazyn telewizji 
śniadaniowej, 10.00 CNN — Headline News; 
10.15 Magazyn telewizji śniadaniowej; 14.55 
Program dnia; 15.00 „Denver — ostatni dino- 
zaur” — film dla dzieci; 15.25 Reportaż; 16.00 
Magazyn Krajów Nadbałtyckich; 17.00 Film 
dok; 17.30 Magazyn ekologiczny; 18.00 Pro- 
gram lokalny; 18.30 „Cudowne lata" (43) „Po- 
żegnanie' — serial USA; 19.00 Magazyn ,,102*; 
19.30 Studio sport. MŚ w hokeju na lodzie; 20.30 
Konstytucja 3 Maja w pieśni I piosence: „Witaj 
majowa jutrzenko”* — transmisja widowiska 
z dziedzińca Zamku Królewskiego w Warsza- 
wie; 21.30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 21.55 
Kino Studyjne Dwójki: „Życie jest powieścią” 
— film tab. prod. franc., reż. A. Resnais; 23.40 
CNN — Headline News 


PIĄTEK 3 V 
Program 1. 

8.50 Program dnia; 8.55 „Kleks w kosmosie" (2) 
„Misja Voltana" — film fab. prod. pol., reż. K 


Gradowski; 10.00 Uroczyste posiedzenie par- 
lamentu RP; 11.00 Program muzyczny; 11.20 
Publicystyka; 11.45 Transmisja uroczystości 
przed Grobem Nieznanego Żołnierza w War- 
szawie z okazji rocznicy Konstytucji 3 Maja; 
14.00 Studio sport — Puchar Davisa, Polska 
— Anglia; 15.00 Film dok.; 15.40 „„Chłopi” (5) 
— serial TP; 16.30 Uroczystości z okazji 200-le- 
cia Konstytucji 3 Maja na Placu Zamkowym 
w Warszawie; 17.30 Teleexpress; 17.45 Raport 
— przegląd wydarzeń międzynarodowych; 
18.10 Studio sport — Puchar Davisa; 19.00 
Wieczorynka; 19.30 Wiadomości; 20.05 W Sta- 
rym Kinie: „Wielka droga” — melodramat 
prod. polsko-włoskiej (1946 r.), reż. M. Waszyń- 
ski, wyk. R. Bogdańska, J. Andrzejewska, A. 
Ossowski; 21.55 Studio sport — Puchar Davisa; 
22.25 Wiadomości wieczorne; 22.40. Program 
rozrywkowy 


Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline News; 8.10 „Santa 
Barbara” — serial USA; 8.55 Magazyn telewizji 
śniadaniowej — dr A. Kaszpirowski; 10.00 CNN 
— Headline News; 10.15 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 10.30 Love story „po polsku 
— progr. filmowy; 11.00 Majowy spacer 
— progr. publicystyczny; 11.30 Stara Galeria; 
11.50 Podróże w czasie i przestrzeni — „Świa- 
towe Safari" cz. Il; 12.20 „Droga na południowy 
zachód” — film czechosł.; 14.00 Międzynaro- 
dowe spotkania muzyczne orkiestr wojsko- 
wych — Kraków'91; 15.00 Polacy — Stanisław 
Kostka Potocki — film dok.; 15.50 Prograrp 
muzyczny; 16.30 „Przychodnia wszelkich dole- 
gliwości'* (21) — serial austral.; 17.30 „Dzieło 
Sejmu Wielkiego'' — film dok.; 18.00 Wzroc- 
kowa Lista Przebojów Marka Niedźwieckiego; 
18.30 Kabaret Frosco — progr. rozrywkowy; 
19.30 Muzyka Chopina w Żelazowej Woli — gra 
Anna Stańczyk; 20.00 Studio sport — Puchar 
Davisa; 21.30 Panorama dnia; 21.55 „Crime 
story” (41) — serial USA; 22.45 Obrazy, słowa, 
dźwięki — progr. o sztuce; 23.45 CNN — Head- 
line News; 24.00 Noc z anteną 5 — progr. 
rozrywkowy z Wrocławia 


AKADEMIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


Dookoła stołu 


Jakiś czas temu w naszej Aka- 
demii ukazał się cykl pt. „Jak co 
jeść”. Po nim właśnie napłynęło 
do mnie sporo listów z pytaniami 
od Was. Dziś więc wracam po raz 
kolejny do problemów związa- 
nych ze sprawami kulinarno-sto- 
łowymi. 

Drogi Profesorze! 

Ostatnio siedząc w kawiarni 
Przypomniałem sobie jeden z Pa- 
na wykładów I właśnie wtedy sta- 
nąłem przed następującymi dyle- 
matami: co robić z wyparzoną 
torebką herbaty? Czy można ją 
położyć na łyżeczce i owijając 


sznureczkiem wycisnąć resztę jej 
soku do szklanki, a następnie 
ułożyć na apodoczku, w którym 
stol azklanka, gdy brak Innego 
naczynia? Czy może raczej nalo- 
żałoby wyrzucić ją do popielni- 
oczki? Co zrobić z łyżeczką po 
wymieszaniu cukru w szklance? 
Opieramy JĄ na apodeczku, czy 
układamy na atolo? A w takim 
razie — prawdopodobnie, aby 
nie pobrudzić obrusa — należa- 
loby tyżoczkę obllzać... 

Czy na wypukłą stronę widolca 
można również klaść potrawy tak 
jak na wklęsłą? Czy można np. 
mięso, całe zlemniaki, kluski 
dzliobać widolcem I w ton sposób 
kłaść do ust? 

Czekam na odpowiedź, po- 
zdrawlam 

Bartek z Miedźna 

Drogi Bartku. Z herbatą eks- 
presową bywają rzeczywiście 
czasami kłopoty. Zapobiegliwy 
gospodarz, jeśli serwuje gościom 
herbatę w torebkach, powinien 
podać dodatkowy talerzyk, na 
który można odłożyć zużyte opa- 
kowanie. Jeśli natomiast, na 
przykład w kawiarni, takiego tale- 
rzyka nie ma — wtedy trudno, 
torebkę odkładamy na spode- 
czek, na którym stoi nasza szkla- 


nka, Nigdy nie wrzucamy jej do 
popielniczki! Ta służy wyłącznie 
do strzepywania do niej popiołu 


I gaszenia niedopałków papiero- - 


sów. 

Zużyłą torebkę wyjmujemy ły= 
żeczką, a potem ściągając sznu- 
roczok wyciakamy resztki pły= 
nu. Niektórzy twierdzą, ża ten 
manewr jeat nieelegancki. Muszę 
przyznać, że mnie ten sposób toż 
nie zachwyca, ale — jeśli nie 
mamy innogo wyjścia Lepiej 
bowiem | zdecydowanie prakty- 
czniej jeat wycianąć rosztki her- 
baty niż położyć na spodeczek 
torobką ociokającą wodą. Wtedy 
bowiem pod szklanką zbierze sią 
płyn I gdy Ją podniesiomy — wo- 
da będzie skapywać na stół lub na 
nasze ubranie 

Jeżeli już |ednak na talorzyku 
utworzy się „kałuża”, wtedy pod- 
kładamy złożoną bibułkową ser- 
wotkę. Zawsze lepsze to niż pod- 
stawianie dłoni pod szklankę przy 
każdorazowym podnoszeniu jej 
do ust. 

Przypominam, tak na wszalki 
wypadek, że herbatę słodzimy 
zawsze łyżeczką należącą do cu- 
kierniczki — nigdy własną. Mie- 
szamy bezszmerowo, nie dzwo- 
niąc jak strażacy na alarm! Po 


rozpuszczeniu się cukru łyżeczkę 
odkładamy na spodoczek. Nigdy 
nie kładziemy na stole lw żadnym 
wypadku — nie oblizujemy jej. 

Jeśli chodzi o widelec — po- 
trawy nakładamy na jego wklęsłą 
stronę, a nie na wypukłą. Nie bez 
kozery widelec ma taki kształt: 
wykorzystujemy jego wgłębienie. 
Ze strony wypukłej potrawy po 
prostu spadają. Więc po co zmie- 
niać przyjęte i wypróbowane za- 
sady posługiwania się widelcem, 
a przy okazji potwornie utrudniać 
sobie życie? 

Kawałki mięsa, części ziem- 
niaka (raczej nie cały — ten jest 
za duży, by zjeść go „na raz”, 
chyba że są to mało, młode ziem- 
niaczki), kluski (np. kładzione) 
można nadziewać na widelec 
— | nie jest to naruszenie zasad 
savolr-vivre'u. 

Do spraw związanych z pro- 
blemami, które umownie nazwij- 
my „Dookoła stołu” — nieraz 

„jeszcze będę wracał 
Profesor Rumianek 


Jeśli masz problemy z savolr-vivram, 
jeśli nie wiesz, jak zachować się w irud- 
nych sytuacjach — napisz do Akademii 
Sztuk Towarzyskich: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa 


A 


„„Zauważyłam, że raz pisze się: 
poznaniak, a raz — Poznaniak. 
Czy to jest dowolne? — pyta 
Kinga ze stolicy Wielkopolski. 

Jeśli ktoś miał już nadzieję na 
ortograficzną swobodę, to muszę 
go rozczarować. Reguły naszej 


O poznaniaku i Poznaniaku 


pisowni są bowiem w większości 
bardzo ścisłe i nie. pozostawiają 
wolnego wyboru, tzn. wyboru bez 


"wpływu na sens tego, co zapisu- 


jemy. Ale wbrew pozorom i nowa- 
torskim postulatom jest to dla nas 
korzystne, a czasem nawetkonie- 
czne. 

Zacznijmy od tego, że pozna- 
niak i Poznaniak, lublinianka i Lu- 
blinianka, kielczanie I Kielczanie 
itp., itd. stanowią w języku dwie 
różne rzeczy... oj przepraszam 
— osoby. Ci pierwsi są mieszkań- 
cami miast, drudzy zaś — regio- 
nów lub województw. 

Zapamiętajmy zatem, że na- 


zwy mieszkańców miast (wsi, 
osad, dzielnic, osiedli) należy pi- 
sać małą literą! I nic nie zmienia 
tu ani wyjątkowa ranga danego 
mieszkańca (np. burmistrza), ani 
jego wiek czy wzrost, ani też 
wielkość miasta. Jednak gdy cho- 
dzi o mieszkańca województwa 
bądź regionu geograficzno-kultu- 
rowego — zawsze obowiązuje 
wielka litera. 

Owszem, zasada ta nie grzeszy 
nadmiarem logiki, bo przeci 2ż 
każdy mieszkaniec miasta jest 
zarazem „obywatelem' swego 
województwa czy regionu. Ale 
gdyby nie ona, to do zaznaczenia, 


że mowa akurat o mieszkańcach 
regionu, a nie miasta (bądź na 
odwrót) trzeba użyć kilku dodat- 
kowych słów. A tak sprawę załat- 
wia zaledwie jedna — mała lub 
wielka — litera! Gromkie protesty 
przeciwko surowym, lecz na ogół 
praktycznym, prawidłom pisowni 
są więc najczęściej bezmyślne. 

Podobnie ma się rzecz w in- 
nych kwestiach. Oto nazwy woje- 
wcćdztw piszemy małą literą, 
a razwy regionów — literą wielką 
np. byłem w rzeszowskim (woje- 
wództwie), ale: w Rzeszowskiem 
(regionie). I tu jedna litera może 
zastąpić zbędne określenie. _ 
A wniosek? — Nigdy nie lekce-* 
ważźmy ortografii!!! Cześć! 

MAREK ZBORALSKI 


STEFAN MAJCHROWSKI 


Dworzec kolei warszawsko-wiedeńskiej prażył się w upale lipcowego 
dnia. Zegar na wieży wskazywał godzinę dwunastą; zdawało się, że 
w miejscu zastygły wskazówki, że czas zatrzymał się od żaru bijącego 
z nieba, z rozgrzanych kamienic i bruków. Powietrze nie drgnęło, nie 
poruszył wiatr listka na drzewach. Sennie zwisała flaga na wieży, sen 
ogarnął sklepy osłonięte pasiastymi markizami, letnie wozy konnych 
tramwajów ospale sunące po szynach. Od czasu do czasu zadudniły 
monotonnie żelazne obręcze dorożek, zahuczał po bruku furgon od 
węgla podobny do długiej, okopconej skrzyni, zaturkotała platforma 
wypełniona beczkami z piwem. Zza rogu wytoczył się potężny wóz 
meblowy na maleńkich kółkach, pokryty półkolistym dachem, zaprzężo- 
ny w parę ciężkich hamburskich koni. 

Sennie i pusto wyglądała Warszawa w lipcu 1900 roku. Na chodnikach 
ukazała się gdzieniegdzie barwna parasolka, jasna plama długiej 
kobiecej sukni, błysnął w słońcu męski słomkowy kapelusz, przesunęła 
się szara sylwetka rzemieślnika i babiny w chustce; bosy wyrostek 
przebiegł ulicę z gazetami pod pachą. 

Przed dworcem rzędy zakurzonych dorożek; z boku parę powozów, 
Iśniące otwarte lando z drzwiczkami o srebrnych klamkach i karety. 
Wąsaty stróż w fartuchu, z mosiężną blachą na czapce, zamiata plac 
wznosząc tumany kurzu z wyboistego bruku. Ziewa stójkowy w białym 
kitlu na skrzyżowaniu Alei Jerozolimskich i Marszałkowskiej. Zegar na 
wieży wskazuje wciąż dwunastą. 

Po drugiej stronie budynku dworcowego, za wieżami, za wysokim 
murem przy Marszałkowskiej — rzędy błyszczących w słońcu szyn 
— okno na szeroki świat. Gwarno tu, barwnie. Rojno i strojno w cieniu 
daszka nad peronem dla przyjeżdżających. Panie w wielkich kapelu- 
szach przybranych kwiatami, aksamitkami, koronkami, w długich, jas- 
nych sukniach z trenami wlokącymi się po ziemi; panowie w sztywnych, 
wysokich kołnierzykach, żakietach jasnych, ciemnych, koloru kawy ze 
śmietanką. Woalki, muśliny, tiule, barwne parasolki, falbany, koronki, 
mitenki, wachlarze — i zapach perfum. Słomkowe „windsory”', meloniki, 
cylindry, złote dewizki, laski, baczki, wąsy, bródki — zapach fiksatuaru. 
Nastrój oczekiwania. Za piętnaście minut przybywa pociąg zagraniczny. 

Pod blaszanym dachem stolik, na nim kosz wypełniony płóciennymi 
kwiatkami i puszka na datki; na krzeszełku starsza pani w czerni 
z rzędami pierścionków na palcach. Wysoka blondynka w zwiewnym 
seledynowym muślinie i pulchna szatynka bez litości ściśnięta gorsetem 
przypinają spacerującym „kwiatek” na najbiedniejszych mieszkańców 


Warszawy. Panie krążą od stolika do peronu, uśmiechem apelując do 
dobroczynnych uczuć eleganckiej publiczności na dworcu. 

— Znowu potrzebuję kwiatów, ciociu — powiedziała blondynka 
zbliżając się do starszej pani przy stoliku — już wszystkie sprzedałam! 

Starsza pani z podziwem potrząsnęła głową. 

— Nie spodziewałam się, Melu — odrzekła. — W Kutnie przez cały 
dzień nie pozbyłabyś się tej ilości. 

Wysoka blondynka machnęła ręką z pobłażaniem. 

— 00 innego w cioci Kutnie, a co innego w Warszawie! 

Staruszka zaprotestowała z godnością. 

— Tu czuję się u siebie, moja Malu, a nie w Kutnie — oświadczyła. 
— Pamiętam... osiemnaście lat temu wyjeżdżałam z Warszawy.. -7 
Byłyście wtedy pannami na wydaniu, ty i Emilka... Ale wróciłam... 

— A my nadal pozostałyśmy „pannami na wydaniu”, proszę cioci 
— wtrąciła z melancholijnym uśmiechem szatynka podchodząc do 
stolika. — Nie miałyśmy posagu... 

— Nie miałyście odpowiednich konkurentów, Emilko — poprawiła ją 
starsza pani. — Panny Pstrokońskie nie mogły wyjść za byle kogo. Wiem, 
jak te sprawy wyglądały, moje drogie... Kiedyś pół Warszawy znałam... 

DOKOŃCZENIE NA STR. 12 


PROGNOZA POGODY: Zajrzoliśmy do rodakcyj- 
nej lodówki, w której przechowujemy naszago 
rednktora matoorologicznego — Bałwanka. Za- 
pytany o prognozę powiedział: Dość pogodnie. 
Znaczy będzie padnć. 


RZEPKLUB 


To nie jest nowy model popielniczki! To ostrzeżenie! Rysunek zamieszczam 
powtórnie w związku z listem Marty (poniżej) 


ANTYPAPIEROSY! 


Zaprojektowała Basia Trojak, którą 
zapisuję do Rzepklubu. 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 
Cześć! 
Podoba mi się list Marty 
Olech! Przytaczam frag- 
ment: ,,..Rozmowa przy 
stole dotyczyła narkomanii. 
zj Przeważała opinia, że nar- 

komani to nieszczęśliwi, 

chorzy ludzie, którzy wpa- 
u dli w pułapkę nałogu i po- 
SZ winno się ich leczyć. Sie- 
działam cicho, bo dzieci 
i ryby nie mają głosu (mam 
15 lat) i myślałam, że nało- 
gowi palacze to też chorzy 
ludzie. Siedzą, dyskutują 
I palą tak, że prawie ich nie 
widać w chmurze dymu...” 

Do zobaczenia! 


Z" 
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Dwóch młodych ludzi, w słomkowych kapeluszach i ubraniach o iden- 
tycznym kroju, sztywnym krokiem przemierzało peron tam i z powrotem. 
Jednakowe mieli garnitury, jednakowo przystrzyżony wąsik, jednakowe 
ruchy. Jednocześnie sięgnęli do swych kapeluszy i zgięli się w głębo- 
kim, pełnym powagi ukłonie. 

Starsza pani w czerni sięgnęła po lorgnon w srebrnej oprawie. 

— Kto to się kłaniał, Melu? — spytała głośno. — Co to za młodzi 
ludzie? 

Panna Pstrokońska pochyliła się do ucha staruszki. 

— Bracia Malinowscy, ciociu — szepnęła. — Czy nie słyszała ciocia 
o tych niesfornych bliźniakach? 

Starsza pani potrząsnęła w zamyśleniu głową. 

Malinowscy — powtórzyła. — Malinowski miał sklep z porcelaną na 
Nowym Świecie 

— To ich ojciec, ciociu! — powiedziała blondynka. — Ale dawno już 
pan Malinowski wydziedziczył synków i przepędził z domu. 

Staruszka poruszyła się niespokojnie. 

— Wydziedziczył? Dlaczego, moja Melu? 

— To cała historia, ciociu. Młodzi Malinowscy okazali więcej zapału 
do kpin i żartów niż do handlu porcelaną. Wszystkich klientów wy- 
straszyl| ze sklepu. A gdy ojciec miał już dosyć ich pomocy, założyli 
swoje pismo i nazwali je „Kukuryku”'. 

— Kukuryku? 

— Tak, ciociu. Od czasu do czasu ukazuje się to „Kukuryku”, nigdy nie 

=wiadomo kiedy. Na pierwszy rzut oka wydaje się, że pismo redagowane 
jest bardzo poważnie, ale to pozory. W gruncie rzeczy bracia Malinows- 
cy kpią ze wszystkiego. A swoje kpiny zaczęli od handlu porcelaną 
i sklepu swego ojca! 
Staruszka pokiwała głową. 
— Nic dziwnego, że pan Malinowski się zdenerwował. 


— Nie tylko swojego ojca wyprowadzili z równowagi — wtrąciła 
Emilka Pstrokońska. — Nie mniej przykrości sprawili pani Rubin- 
kiewiczowej 


— Powiadasz, Rubinkiewiczowej? Tej z Ordynackiej? 

— Tak, proszę cioci. Z Ordynackiej. 

— Pamiętam... Mają grób rodzinny przy pierwszej bramie na Powąz- 
kach. A cóż się zdarzyło pani Rubinkiewiczowej, moja Emilko? 

Blondynka lekceważąco machnęła ręką. 

-  — Nic takiego, proszę cioci, co by dawało podstawę do niemądrych 

żartów panów Malinowskich. Kplny sobie robili z jej pracy społecznej. 

— Pani Rubinkiewiczowa miała wiele kłopotów z zabawami, które 
urządzała przeznaczając dochód na blednych — odezwała się Emilka. 
— Corso kwiatowe w Alejach przyniosło w wyniku pięćset rubli straty. 
Żeby pokryć koszty, urządziła tombolę w Dolinie Szwajcarskiej, ale 
okazało się, że zabrakło jeszcze dwustu rubli na opłacenie orkiestry 
| służby. Dopiero ze zbiórki ulicznej na biednych zapłaciła te długi, ale 
biedni grosza nie dostali. 

— | o tym bracia Malinowscy napisali w „Kukuryku'”*? 


— Tak, tiociu. Ale swoje złośliwości ujęli w formę tak poważną i pełną 
szacunku, że pani Rubinkiewiczowa była zachwycona. Myślała, że 
składają Hołd jej pracy społecznej. Natychmiast wysłała im list z po- 
dziękowaniem i zaproszeniem na obiad. Dopiero później, gdy znajomi 
przyszli ją pocieszyć, zorientowała się, że w „Kukuryku” ją wyśmiano. 
Oczywiście, już nie można było odwołać zaproszenia. 

— Chyba mi nie powiesz, Emilko, że ci młodzi ludzie z niego 
skorzystali? 

Blondynka roześmiała się. ą - 

— Niech ciocia sobie wyobrazi, że byli tak bezczelni! Przyszli! 
Jednakowo ubrani, jak zwykle... Zachowali się, jakby faktycznie należały 
im się jakieś względy ze strony gospodyni. Na utrapienie pani Rubin- 
kiewiczowej wszyscy zaproszeni na obiad stawili się w komplecie. Był 
też jej kuzyn, właśnie przyjechał z Afryki. Goście doskonale się bawili, 
uśmiechali się, szeptali między sobą... Pamiętasz, Melu? 

— Pamiętam. Rubinkiewiczowa była wściekła. Od tej pory patrzeć nie 
może na braci Malinowskich. 

— Niedługo ich zobaczy. Rubinkiewiczowa wraca dziś z Karlsbadu. O, 
właśnie doktor Pigłowski przyszedł na jej spotkanie! 

Starsza pani w czerni nadstawiła ucha. 

— Kto taki, Emilko? Doktor Pigłowski? 

— Tak, proszę cioci. Syn pani Rubinkiewiczowej z pierwszego 
małżeństwa. 

— Powiadasz, syn pani Rubinkiewiczowej? — powtórzyła staruszka 
rozglądając się przez szkła lorgnon po zatłoczonym peronie. — Jak on 
wygląda? Pokaż mi go, Emilko! 

— Doktor Pigłowski, ciociu, to ten młody człowiek w meloniku, 
z bródką... Ma zupełnie przewrócone w głowie... 

— Powiadasz, że ma przewrócone w głowie?... 

— Pani Rubinkiewiczowa widzi w nim same tatenty, marzy o pannie 
z milionowym posagiem dla swego synalka... A młody człowiek z lek- 
ceważeniem odnosi się do całego świata. 

— Widziałam go wczoraj na koncercie orkiestry fliharmonijnej w Doli- 
nie Szwajcarskiej — powiedziała Mela. — Ledwo raczył się ukłonić, 
nikogo nie dostrzegał... 

— A ta dziewczynka z warkoczami, moja Emilko? 

— To Marynia Kowalska, siostrzenica pani Rubinkiewiczowej i jej 
wychowanka. 

— Dobrze się powodzi tej Rubinkiewiczowej, jeśli ma na Karlsbad 
— westchnęła starsza pani. 

Mela Pstrokońska roześmiała się głośno. 

— Ten Karlsbad to fumy, proszę cioci! Zaręczam, że Rubinkiewiczowa 
co najmniej miesiąc spędziła u krewnych pod Piotrkowem, a potem na 
tydzień, może dwa, wyjechała do Karlsbadul.,. Po to tylko, żeby stamtąd 
przyjechać! 

— U nich jest.krucho — dodała Emilka. — Mają trochę listów 
zastawnych i pół domu na Ordynackiej... Doktor mało zarabia, pacjentów 
traktuje z góry, jakby im łaskę robił... Wcale się tam nie przelewa, ciociu, 
w każdym razie nie starcza na Karlsbady... Liczą na to, że teraz Im się 
poprawi. Na pewno ciocia słyszała o spadku po magistrze Ziółko... 

Cdn, 


GRATISOWE 
PROSPEKTY!!! 


Oferujemy katalog z adresami firm 
samochodowych oraz wzory listów 
gezznniących otrzymywanie pro- 
spel 


„HORAT” 
Dąbrowa Górnicza 1 
Box 143 


Chcesz 
otrzymać 
zachodnie 
 prospekty? 
Aktualne adresy firm wy- 
syłających _ kolorowe 


prospekty. Wzory próśb 
uzyskasz pod adresem: 


Zakład 
_ Produkcyjno- 
Handlowy 
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znów cofamy się w „telewspomnieniu" do 
seryjnego, 4-<zęściowego filmu sprzed około 
miesiąca — do „Tajemnic Sahary". Była już 
o nim w naszej rubryce mowa przy okazji 
prezentowania sylwetki Davida Soula. Dzisiej- 
szemu powrotowi „winne*' są wszystkie czyte|- 
niczki, które zachwyciły się młodym hiszpańs- 
kim aktorem (choć obywatelem Panamy) Migue- 
lem Bose w roli El Halalema — pustynnego 
rozbójnika o sziachetnym (w ostatecznym roz- 
rachunku) sercu. Chcą się o nim koniecznie 
czegoś dowiedzieć szczególnie dwie fanki 
— Kaśka z Gliwic i Tatina z Turku. Tatina 
napisała: ...jeśli zdecydujesz się Kochany Gwia- 
zdozbiorze poświęcić trochę miejsca na wspa- 
niałe gwiazdy tego filmu — nie możesz (!!!) 
zapomnieć o Miguelu Bose, którego nikt nie zna, 
a który z pewnością najbardziej zasługuje na 
sławę! 

Ale na szczęście z hiszpańsko-włoskim ak- 
torem Miguelem Bose nie jest tak źle, jak 
myślicie. Jest sławny | to od dawna! Właściwie 
od urodzenia, bowiem jest synem bardzo 
znanych rodziców — pięknej włoskiej aktorki, 
prawdziwej gwiazdy z lat 50. i 60., znanej 
z filmów Felliniego — „Niedokończona sym- 
fonia” i „Satiricon'”* — Lucii Bose oraz legendy 
szpańskiej areny, uwielbianego za męstwo 
przez rodaków torreadora, Luisa Miguela Domi- 
nguina. Syn tej pary (zresztą od dość dawna 

ku zgorszeniu i żalowi opinii publicznej Włoch 
hiszpanii — rozwiedzionej) nosi prywatnie oba 
miona i nazwisko ojca, ale za pseudonim artys- 
yczny obrał sobie tylko własne drugie imię 
wisko po matce. Jest wyjątkowo urodziwym 
zyzną, typem właściwie nie spotykanym 
>d południowców. Wysoki (1,90 cm), jasny 
lorycie, o bardzo subtelnych rysach i podob- 
ście latynoskim, gorącym temperamencie 
o zwrócił na siebie uwagę publiczności 
racował szybko przed kamerami na popula- 
Ć w rodzinnych krajach rodziców 
w Ameryce Łacińskiej, gdzie chętnie ogląda się 
właśnie latynoskie, hiszpańskojęzyczne filmy. 
Jest też znany z telewizji i dzięki... śpiewaniu 
Jego piosenki z singli — „Eight wonder” i „Lay 
down on me” cieszyły się sporą popularnością 
ostatniego przeboju sama słuchałam 
z przyjemnością bodajże dwa lata temu w pol- 
skim radiu, ale oczywiście nie skojarzyłam go 
z twarzą wykonawcy. Miguel Bose, bowiem. 
istotnie zaczął tak naprawdę podbijać całą Euro- 
pę dopiero w „Tajemnicach Sahary” 

Przerwijmy jednak na chwilę randkę z przy- 
stojnym Miguelem. Musimy zająć się często 
używanym w rozmowach o filmie i teatrze, choć 
obcym słowem „image ”', które można też zapi- 
sywać po polsku — tak jak się mówi: „imaż”” 
Niektórzy może wiedzą, wielu czytelników nato- 
niast na pewno nie, że oznacza ono wizerunek, 
ozumiany jednak nie jako portret lub zdjęcie po 
prostu, lecz przenośnie — jako niby-prywatny 
obraz danego człowieka, ale taki, jaki chciałby 
on przekazać publiczności. To wizerunek, który 
artysta sam stara się kształtować — do jakiego 
efektu dochodzi, to już sprawa inna... Tylko 
czasem jest on zgodny z rzeczywistością 

Piękna, niebanalna twarz Miguela jest waż- 
nym elementem jego imażu — Imażu człowieka 
wyrafinowanego, estety, żywego dzieła sztuki 
Spójrzcie na zdjęcia Miguela. Jego stroje, pozy, 
wyraz twarzy — wszystko jest zakomponowane, 
przemyślane w najdrobniejszych szczegółach. 
Miguel kocha piękno | stara się sam piękno 
uosabiać. Kocha też luksus | wykwintne towa- 
rzystwo. Ze względu na pochodzenie nie ma 
z tym kłopotu. Jego doskonałe maniery | obycie 
sprawiają, że jest pożądanym gościem, nawet 
w... pałacach. Od dziecka podróżował z matką 
po europejskich stolicach I najsłynniejszych 
«urortach. Od lat jest dobrym znajomym np. 


Te: 


Stephanie — księżniczki Monaco. Był też jed- 
nym z osobiście zaproszonych gości na ślubie 
księcia Andrewa i Sarah Ferguson. To o czymś 
świadczy! Równocześnie ten „lew salonowy”, 
przedstawiciel nie tylko hiszpańskiej, ale i mię- 
dzynarodowej elity, nieustannie walczy z kon- 
wenansami i przesądami. Wręcz szokuje 
— oczywiście w wyrafinowanym stylu — opinię 
publiczną. Nie zawahał się np. wyłożyć olb- 
rzymiej sumy na zamówienie projektów okładek 
trzech spośród piętnastu longplayów, jakie na- 
grał u samego mistrza pop-artu — Andy War- 
hola. Był też jednym z pierwszych modeli męs- 
kich pozujących... nago przed obiektywem słyn- 
nego włoskiego fotografika — Angelo Fronto- 
niego. Prace tego artysty, rzecz jasna, uważane 
są za dzieła sztuki, a nie pornografię — a jed- 
nak.. 

Dzielnie sekundują bratu — dwie siostry. 
Najstarsza, po matce Lucia, nosząca nazwisko 
Dominguin jest już znaną rzeźbiarką. Najmłod- 
sza, Paola, była wziętą, hiszpańską. modelką, 
a teraz zajęła się poważnie teatrem. Miłośnicy 
sztuki z przyjemnością obserwują poczynania 
tego rodzeństwa... 

Miguel Bose — obecnie 35-letni, pozostaje 
samotny. — Sztuka jest moją jedyną miłością 
— twierdzi. Prozaiczna żona i dzieci mogłyby 
zburzyć jego imaż! 

EWA BIELSKA 
Fot. „Tełe Cine Revue” 


ai J 29 


Produkcja tego serialu kosztowała 36 mln 
dolarów. 

Wyłożyli tę sumę producenci z 6 państw: 
Włoch, Francji, Niemiec, Hiszpanii, Wielkiej Bry- 
tanii i Szwajcarii. 

Scenariusz pióra Alberto Negrina powstał 
z inspiracji afrykańskich powieści Salgariego, 
pisarza z XIX w. — zwanego Vernem Italii. 

Plenery do filmu nakręcono w Maroku. 

Sceny we wnętrzach filmowano w najwięk- 
szym .-europejskim studiu filmowym Cinecitta. 

Zdjęcia plenerowe kręcono w styczniu, lu- 
tym i marcu — klimat pustynny w tych miesią- 
cach przypomina europejską późną wiosnę. 

Międzynarodowa obsada filmu I członkowie 
równie międzynarodowej technicznej eklpy fll- 
mowców na planie posługiwali się językiem 
angielskim. 

Powstały aż cztery wersje czasowe ,,Tajem- 
nic Sahary" — dwie dla telewizji amerykańs- 
kich, trzecia przeznaczona dla telewizji europej- 
skich oraz film wideo. 
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Szanowny Prezesie! 

Czytając artykuł Andrzeja Mo- 
rzonka r Krakowa pl. „Gwierdne 
dziwy” zauważyłem, że w jednym 
zdaniu popełnił błąd. Cytuję to 
zdanie: „Sławę gwiazda Bamarda 
zdobyła tym, że odkryto wokół niej 
dwie planety wielkości Saturna 
i Jowisza”. Otóż według mnie 
I źródeł naukowych u żadnej 
z gwiazd dotąd nie odkryto planet. 
To tylko podejrzenia, że wokół 
niektórych gwiazd istnieje układ 
planetarny. Chciałbym, aby mój 
list rozpatrzyć na łamach gazety. 
Za odpowiedź będę wcirięczny. 


Y 298.770.) 


l 


(Prosrę o niepodawanie mojego 


imienia I nazwiska.) 
„M z Kraśnika 


Jak to jest z systemami 
planetarnymi innych gwiazd? 


Myśl o Istnieniu innych układów 
planetarnych jest z pewnością ba- 
rdzo stara. Jednak dotychczasowy 
stan wiedzy pozwalał na rozważa- 
nia czysto teoretyczne. Dostrzec 
ewentualne planety, nawet przez 
największe teleskopy, jest niemo- 
żliwością. Nauce przyszła dopiero 
z pomocą mechanika nieba. Otóż 
wiadomo, że gwiazdy wykazują 
pewien ruch prostoliniowy. Już 
w 1844 r. Friedrich Wilhelm Bessel 
stwierdził, że ruch własny Syriu- 
sza nie jest jednostajny, że obser- 
wowane położenia gwiazdy na 
niebie układają się wzdłuż linii 
falistej. Podobne zachowania 
Bessel zauważył także u Procjo- 
na. Droga falista gwiazdy musi 
być więc czymś wywołana — ro- 
zumował uczony. | rzeczywiście, 
okazało się, że w obu wypadkach 
tym „czymś” były słabe gwiazdy, 
towarzyszące Syrluszowi i Procjo- 
nowi. 

W 1938 r. Holmberg wyraził 
przypuszczenie, że w układzie 
gwiazdowym 61 Cygni znajduje 
się ciemny niewidzialny towa- 
rzysz o bardzo małej masie. Przy- 
puszczenie to potwierdziły prace 
astronoma radzieckiego, Dejcza, 
który stwierdził, że do układu wi- 
zualnie podwójnego 61 Cygni na- 
leży trzecie niewidoczne ciało. Je- 
go masa wynosi ok. 8 mas Jowi- 
sza. Nabrano przeświadczenia, że 
mamy tu do czynienia z układem 
planetarnym. 

Najbliższa nam gwiazda, Proxi- 
ma Centauri, która z Alfą Centauri 
i Tolimakiem tworzą wspólny 


układ, posiada również układ pla- 
netarny. Badania nad ruchem Pro- 
ximy doprowadziły astronomów 
do wniosku, że gwiazdę oblega 
w ciągu 2,5 roku ciało o masie 1,8 
masy Jowisza. Tę planetę nazwa- 
ro Prima. Oczywiście nic więcej 
o niej nie wiemy, możemy się 
Jedynie domyślać, że na nieble 
Prlmy świecą jednocześnie trzy 
słońca. Przypuszcza się, że rów- 
nież Tolimak B posiada gigantycz- 
ną planetę — 30 razy większą od 
Jowisza. 

A teraz parę słów w sprawie 
gwiazdy Barnarda. Otóż według 
najnowszych badań, wokół niej 
znajdują się rzeczywiście dwle 
planety wielkości Jowisza i Satur- 
na, a dokładnie mają one masy 0,8 
1 1,1 masy Jowisza. Pierwsza 
z nich obiega gwiazdę w okresie 
12 lat, druga — 26 lat. Co więcej, 
istnieją podstawy aby przypusz- 
czać, że wokół gwiazdy Barnarda 
krążą trzy dodatkowe planety, 
a więc jest to już cały system 
planetarny. 

Andrzej Morzonek nie popełnił 
błędu, o który go posądzasz. Pra- 
wdą jest natomiast, że do tej pory 
nie udało się przedstawić bezpo- 
średnich dowodów istnienia pla- 
net wokół innych gwiazd, dowo- 
dów fotograficznych. Być może 
dokonają tego sondy automatycz- 
ne, ale nie nastąpi to wcześniej niż 
za kilkadziesiąt lat. 

PREZES 


„ARIANESPACE” 
wkracza w drugą dekadę 


W clągu lat oalomdziosiątych fran- 
guakio rakloty „Ariane'” dokonały 40 
lotów w koamos umioszczając w prze- 
strzeni wokólziomskiej różno inatru- 
menty badawczo | tolakomunikacyjna 
na zlecenia 89 rozmaltych placówok 
naukowych | przemysłowych. Firma 
„Arianospace” rozwijająca tą działal- 
ność zbudowała dotychczaa cztory 
typy raklat „Arlano” — od I, która 
mogła wynłość na orbitą stacjonarną 
satolitą ważącego od 1750 kg, aż do IV 

zdolnej do udźwignięcia satelitów 
wagi do 4,2 tony 

Rakloty „Arlane IV" mają latać 
w kosmos |oszcze przoz pięć lat, do 
chwili, gdy w 1995 r. zastąpią jo nowe, 
znacznie potężniejsze, typu „Ariane 
V". Pierwszy model piątej wersji ra- 
kiety ma dysponować mocą wystar- 
czającą do umieszczenia na orbicie 
obiektu wagi do sześciu ton. Później 
jednak konstruktorzy „Ariane'” chcą 
zbudować jeszcze mocniejszą super- 
rakietę, mającą służyć do lokowania 
w kosmosie promu „Hermes” o cię- 
żarze aż 21 ton. 

„Arianespace' — jak powiedział 
jej przedstawiciel Charles Bigot w wy- 
wiadzie dla gazety „Le Figaro" 
— szczyci się tym, że jest największą 
firmą wysyłającą w kosmos rakiety 
w misjach wyłącznie pokojowych. Ra- 
kiety „Ariane'' dotychczas ulokowały 
na orbitach wokółziemskich ponad 
połowę wszystkich satelitów cywil- 
nych wysyłanych przez wszystkich 
uczestników badań kosmicznych. 

W najbliższych latach przewiduje 
się po 6, 7, nawet do 8 lotów „„Ariane 
IV". „Arianespace'' ma już przeszło 
50 zamówień na umieszczenie w kos- 
mosie różnych obiektów służących do 
telekomunikacji i innych celów cywil- 
nych. Firma ta ma ambicję utrzyma- 
nia swej czołowej pozycji w tym za- 
kresie. Charles Bigot przyznał, iż 
w rywalizacji kosmicznej zaczynają 
się liczyć nie tylko Rosjanie, ale i Chi- 
ńczycy, którzy oferują umieszczanie 
obcych satelitów za pomocą swych 
rakiet za konkurencyjną, niższą cenę. 


Na zdjęciach: 

1. A tak ma wyglądać wahadłowiec 
„Hermes” w chwili startu. Wyniesie 
go na orbitę nowy typ rakiety nośnej 
„Arlane” 

2. Tak wygląda „od środka” trójstop- 
niowa rakieta nośna. Ładunek użyte- 
czny (w tym przypadku jest nim sateli- 
ta telekomunikacyjny) znajduje się na 
samym szczycie, ponad pierwszym 
stopniem rakiety 


Agencja Nowosti specjalnie dla „Świata Młodych” 


Alosza Chewieliew z Rostowa zo- 
stał zaproszony do udziału w festiwa- 
lu muzyki Prokofiewa, który odbędzie 
się w przyszłym roku w Anglii. Za- 
proszenie nadeszło od komitetu or- 
ganizacyjnego festiwalu, Towarzyst- 
wa Przyjaźni Brytyjsko-Radzieckiej 
i Związku Kompozytorów Szkocji. 

— Nie wątpię, że zarówno Alosza, 
jak i jego gra będą oryginalnym ak- 
centem festiwalu, poświęconego set- 
nej rocznicy urodzin waszego genial- 
nego kompozytora — powiedział pod- 
czas pobytu w Rostowie Thomas Wil- 
son, przewodniczący Związku Kom- 
pozytorów Wielkiej Brytanii. 

Taka rekomendacja byłaby niewąt- 
pliwie zaszczytem dla niejednego 
dojrzałego muzyka, a cóż dopiero dla 
dziesięcioletniego artysty... 

Aloszę miałem okazję poznać oso- 
biście. Odwiedziłem go w domu, 
wspólnie z Leonidem Kliniczewem, 
który udziela mu lekcji kompozycji. 
Oczy chłopca, duże i patrzące z uwa- 
gą, wydały mi się dorosłe. 

— Kiedy miałem siedem lat, skom- 
ponowałem pierwszy utwór — wspo- 
mina Alosza. — Była to melodia 
o tym, co słyszę w przyrodzie przed 


nadchodzącą zimą, dałem jej więc 
tytuł „Późna jesień". Potem zainter- 
esowały mnie inne tematy i tak po- 
wstały: „Obrabowanie banku”, „His- 
toria starego zegara', „Bajka opo- 
wiedziana nocą”, „Wale”. Niektórzy 
być może sądzą, że komponowanie 
jest prostą sprawą. Ale w tej dziedzi- 
nie nie wolno się spieszyć. im wolniej 
się tworzy, tym efekt jest lepszy. 

Po chwili wspomnień Alosza zagrał 
nam kilka własnych utworów. Gdy 
słuchałem jego gry, poczułem, jak 
ogarnia mnie jakieś trudne do opisa- 
nia wzruszenie i jednocześnie duma. 
Profesor Kliniczew szepnął mi do 
ucha: — A/osza już w tej chwili posia- 
da cechy prawdziwego muzyka. 
Umiejętności, pracowitości i talentu 
mogliby mu pozazdrościć dorośli ar- 
tyści. 

Gdy domowy koncert dobiegł koń- 
ca, zadałem Aloszy kllka pytań doty- 
czących jego codziennego życia, za- 
interesowań, planów na najbliższą 
przyszłość. Okazało się, że tego dzie- 
sięciolatka obowiązuje ściśle okreś- 
lony rozkład dnia. Około ósmej pobu- 


dka, potem śniadanie, po którym pra- 
wie natychmiast rozpoczyna lekcje 
gry na fortepianie i skrzypcach. Po 
obiedzie biegnie do zwykłej szkoły, 
natomiast czas wieczorny wypełniają 
mu zajęcia z kompozycji. Ustawia 
wtedy na pianinie przygłuszający 
dźwięki modelator, ponieważ niezbyt 
cierpliwi sąsiedzi potrafią niekiedy 
wyrażać swoje niezadowolenie głoś- 
nymi uderzeniami w kaloryfer... 

Na koniec rozmowy pokusiłem się 
o pytanie: 

— Alosza, a jak czujesz się w nor- 
malnej szkole, wśród rówieśników, 
których gra w piłkę bardziej interesu- 
Je niż muzyka poważna? 

— No cóż, jestem takim samym 
chłopcem jak moi koledzy. Lubię cza- 
sem pograć w piłkę, pobiegać. Ale 
przyznam szczerze, że nie lubię gwa- 
ru i zbyt hałaśliwych zabaw. W wol- 
nym czasie wolę poczytać, grać 
i komponować. Obecnie pracuję nad 
utworem „Szatański walc” i muzyką 
do przyszłego spektaklu „Chłopiec 
i Karison*". Przygotowuję się też sys- 
tematycznie do festiwalu w Anglii. 

WADIM OGURCOW 


zwWEĘŁ węsz je grzwcskrętwe ó0 
>OCZYTEJZC CG POZ CITECIONEGO 


roeru goć zdreszmc „ŚSwizt Młodych” 

skz 24 00-561 Wzrszzwz. „Zzczne 
nr SST 

rezwięrznia werną udział w lcso- 


po 20 000 zł. 


. 7) zarośla krzewów 
Idch, czerwonych cwoczch, 5) zimotrwzły, 
y aster krzewiasty, S) mieszkanie na po- 
u, 10] do mielenia mięsa, 11) członek załogi 
2) sprężysta, cienka płytka drgającz pod 
m fali dźwiękowej, używana w mikrofo- 
h, telęgonach 

ułatwienia podajemy pary wyrazów (w 
enionej kolejności), z liter których można 
ułożyć poszukiwane słowa. 

AMIA + KLIN, ANKA +EMIR, ARES + GMIN, BARN 
-EMMA, CERA+KMIN, EMIL+MIRT, EREM 
-NAZI, GAMA+ŁAMY, KANA+MYSZ, MARA 
+SAND, MINI-+ ROLE, RANA RZYM. 


ROZWIĄZANIE . 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 844 
z 20 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 09.03.1991 r. 


Kto wiele zaczyna nic nie kończy. 
Poziomo: skrytka, wieczór, stwórca, kozak, mary- 
nista, czyn, emerytura, grubianin, noce, tarantela, 
klasa, bawełna, opończa, krzyżak. 
Pionowo: kotka, teren, awans, belka, róża, ze- 
znanie, kanianka, miecznik, Rzepicha, interna, 
torebka, tańce, rybak, nawóz, linia. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 
Plotr Belka — Lipka, Katarzyna Buchalik — Ryb- 
nik, Barbara Fijałkowska — Sosnowiec, Karolina 
Jarosik — Owińska, Szymon Kocoń — Ujsoły, 
Beala Mazurek — Drozdówka, Wioletta Niczuk 
— Olsztyn, Urszula Obłowska — Wólka Grądzka, 
Adrian Piontek — Chorzów, Przemysław Solarski 
— Tarnobrzeg. 


nacz.). 


Klimowicz, Tomasz Kło- 


(sekr. red.), Ą A. (red. 


sowski, Ewa Kosińska, Jan 


ski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red. 
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KOSTKA 


ddr Z edok, Lzy B mana NaÓW 7 zur 


POPATRZ | ZAPA "IĘTAJ! 


m cącgu © smunć (I męaciem w ręku) 
ODSErWUJ UWIRE DÓTTY TYSUOAK. PODAT TBATY! 
go karką : SDrÓDYW Ta dOTy m zaczermć w same 
fragmenty. kżóre Duły czarne ca górzym ile 
wousz Węodw 


POLICZ TRÓJKĄTY! 


Czy wiesz, że jeśli policzy się wszystkie 
trójkąty w przedstawionej figurze, to będzie 
ich... na pewno więcej niż 13. Ale ile? Czy 
potrafisz policzyć wszystkie? Zapisz liczbę poli- 
czonych trójkątów i sprawdź, czy dobrze wyko- 
nałeś zadanie — prawidłowe rozwiązanie znaj- 
dziesz w następnym numerze. 


4 WACHLARZ 


Przestawiając litery w każdym z poda- 
nych wyrazów ułóż nowe słowa i wpisz je 
do diagramu. Litery z oznaczonych pól 
utworzą rozwiązanie. 

1) SKOKI. 2) PORÓD. 3) KREZA. 4) MARIA. 
5) TETRA. 6) MOTEL. 7) ŚRUBA. 8) JASNE. 


Z LOGIKĄ NA TY! 


Przyjrzyj się uważała, układowi rysunków 
w każdej kolumnie<przeai aljzuj te układy i na 


kJ 


WYSZUKAJ! 
Na zysęy WISZĄ OłdY prasą AW 
GO HUA 40 WAŻ M NOBAIZU PAŃ DY 


ROZWIĄZANIA 


Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


KRZYŻÓWKA MAGICZNA: grał, rumak, am. 
tor, tatarak, Korydwł, redała, kuter, targ. JED. 
NAKOWE OBRAZKI 2. $. « 
ZNAJDŹ RÓŻNICE: (rys.) 

JEDNYM CIĄGIEM: (rys.) 


> 


RÓŻNICE: 


ZNAJDZ 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki 


dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za wytrwałość 


POŁĄCZ 


dukcji wydawniczej — 21-19-06. 


PBK 


narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć 


liniami prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 


reklamy, promocji i kolportażu oraz dział pro- 
Nle zamówionych materiałów redakcja nie 


WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Wydawnictwa— 
Andrzej Kociszewski — tel. 28-56-18. Numer 
O/W-wa 


Za treść ogłoszeń redakcja nle odpowiada. 
Informacji o warunkach I terminach prenume= 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra: 
sa-Książka-Ruch'” oraz urzędy pocztowo. 


ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814086, tol 


DRUK. Pracowe Zakłady Graficzne w Łodzi 


Ukazuje salę od 1948 
Nr 356 (4870) 
Wychodzi: wtorki I soboty 


Nr Indekau 35046 
PL I8SN 0137-0321 


40-00-30, 


15 


Rystmki KRZYSZTOF KOPEĆ 


wia 


CTVU siĘ w CHrROWKUE I 
DENNITYWANIE POKONANYCH, 


Tozrs 5 WYSTARCZY WAM 
Joanie, TEBY POSPRZATNY 


TO,CO ZOSTAŁO Z WROGR. 


RĄNR UCZGE PRZYL 
SZEDŁ CZAS RO2STR- 
NIĄ. GWIDON Z PRZE 


< JEMNOŚLCĄ OPUŚCIŁ 


KRÓLĄ, NUDZIĄRZR. 


bar, w 
DŻ" 


= 


NĄ CZESC OWIDO 
NA IzwyCiĘSTwA( 


* Scenariusz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKĄ 


|_| ESNORTA 


TENSTFAN CAP 
a62 rowne: MYŚLI TYLKO 
%Twf PIK PRZY. 

KOBIET, ĄL 
26102 > 


NYM JEOZENIEMĄ 


LO ZŁĄ WSPĄNIĄŁY 
MĘZCZYZNĄ ZT 


GWIDON, GWI I ZWIERZĄK NIE- 
UCHRONNIE PRZYBLI ZALI sio 
DO MIEJSCA SWEGO PRZENACZENIH. 


1 UblL — = 7% 


Wypadek czy awarla samochodu 
nawet na trzypasmowej autostradzie 
w krajach Europy Zachodniej powo- 
duje natychmiastowy korek. Setki po- 
jazdów poruszając się z szybkością 
kilku czy kilkunastu kilometrów na 
godzinę tworzą zator długości kilku- 
dziesięciu czasem kilometrów. Ner- 
wy, strata czasu, niepotrzebnie wypa- 
lana benzyna... 

Czy można temu zapobiec? Nie 
zawsze, ale można próbować. Ot, 
choćby korzystając z rozwiązania 
określanego jako „inteligentna szo- 
sa'. Polega ono na zastosowaniu na 
dużych obszarach komputerowego 
«/tferowania ruchem. W Niemczech, 
w Badenii-Wirtembergli oddano właś- 
nie do użytku taką centralę kompute- 


rowego sterowania ruchem, pierwszą 
tego typu w Europie. Kontroluje ona 
autostradę na razie na długości 200 
km, kierując ruchem za pomocą tzw. 
zmiennych drogowskazów. Są to ele- 
ktroniczne tablice drogowe umiesz- 
czone w pobliżu jednego z węzłów 
komunikacyjnych, które wskazują kle- 
rowcom, czy mogą jechać dalej w szy- 
bkim tempie, czy też powinni wybrać 
Inną drogę. Informacji dotyczących 
oceny sytuacji na owym 200-kilomet- 
rowym odcinku dostarcza... 50 punk- 
tów pomiarowych umieszczonych na 
nawierzchni autostrady. „Zmienne 
drogowskazy'' wyświetlają informac- 
Je dla kierowców. Ci zaś mogą wów- 
czas jechać dalej lub zdecydować się 
na najbardziej dogodny objazd. (br) 


„INTELIGENTNA SZOSA” 


